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CENA OGMOSZEŃ: O głoś* a iu  _>wy>
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Ziemie polskie.
T rzeci m aja w W arszawie.

Warszawski korespondent Dziennika poznań- 
skitgo pisze;

Dziwnym był dzień 3 maja ze względu na 
charakter t. zw. manifestacyi i różnorodny tychże 
gatunek. Z jednej strofy, t. j. ze strony demon­
strantów, widać było zupełny brak planu, brak 
dyrektywy i nieświadomość celu; z drugiej wi­
dniało jak najwyraźniej, że władze policyjno- 
żandarouk e były przygotowane na daleko większe 
rzeczy, na znacznie szersze pole do popisu. Za­
rekwirowano oczywiście huzarów, zatarasowano 
ulice, urządzono tymczasowe koszary stajnie 
we wszyntkich głębszych podwórzach domów na 
Nowym Św.ecie, placu św. Aleksandra, alei Uja­
zdowskiej - słowem przygotowano się na wielki 
bój, oa zdobycie p^knyeh wawrzynów; tymcza­
sem — mucha zamiast wielbłąda. Ten zawód dla 
zbyt goriiwycb., był prawdopodobnie przyczyną 
pożałowania godnych zajść, prowokowanych bez 
żadnej racyi przez organa władzy wykonawczej 
wieczorem w alejach Ujazdowskich, a świadczących 
o niezmiernym bezkształcie, o braku poczucia, 
co jest obowiązkiem i zadaniem stróżów porządku, 
nakonisc o barbarzyństwie i głupocie najniższych 
teiże władzy wykonawców...

Zacznijmy jednak od początku t. j. od rana. 
Przypomnijmy zarazem, że był to Trzeci Maj 
a więc rocznica konstytucyi.

Około godziny 11 przed południem zgroma­
dziło się w kościele Świętokrzyskim -na Krakow- 
skiem Przedmieściu kilkaset mundurów studenc­
kich z rozmaitych zakładów naukowych. W y­
słuchano sumy w spokoju i z należytem skupie­
niem. I gdyby na tem młodzież była skończyła 
swą „demonstrację®, cel byłby zupełnie osią­
gnięty, nikomu włos by z głowy nie spadł, a ob­
chód sam miałby charakter poważniejszy i uro­
czystszy, aniżeli uciekanie się potem, jak co ro­
ku, do pochodów manifestacyjnych na ulicach. 
Po co? Co komu przyjdzie z tego? Wszakże po- 
licya doskonale poinformowana (wszyscy zresztą 
o tem wiedzieli), czekała już na wszelkie następ­
stwa, była więc na wszystko jak najlepiej przy-, 
gotowaną, wiedziała nawet, którędy młodzież 
pójdzie do kościoła. Ozy by nie było ładniej, le­
piej i poważniej zarazem, gdyby się wszyscy z 
kościoła rozeszli na wszystkie strony, co by mia­
ło i tę stronę dodatnią, że policyi zrobionoby 
tym sposobem tak niemiły zawód? Ale trudnol 
Pomimo tyiekrotnych perswazyj, nawet pomimo, 
że rozsądniejsi z pomiędzy młodzieży zdawali się 
skłaniać do zalecanej im abstynencyi — urzą­
dzone jednak pochód z takiemi samemi, jak co- 
rocz ie skutkami. Aresztowano znów kilkunastu, 
znów spisywano protokóły, będą znów rozmaite 
z tego nieprzyjemności, a wszystko to do niczego 
nie doprowadzi,

Około 1 popołudniu zapanował zupełny spo­
kój. Dzień był pogodny, piękny, nawet upalny, 
jak na sam początek maja. Nic nie zapowiadało, 
że może się jeszcze stać cośkolwiek. Tymczasem, 
nagle, bez żadnej do tego przyjzypy, wstrzymano 
około 5 popołudniu komunikacyę kołową w Ale­
jach Ujazdowskich. Było to tem przykrzejsze, po­
nieważ wczoraj przypadł pierwszy dzień wyści­
gów wiosennych. Oprócz więc tłumów spacerują­
cych i chcących użyć świątecznej przechadzki 
popołudniowej, było mnóstwo zdążających a póź­
niej wracających z placu wyściwego. W kilku 
kawiarniach przy Alejach znajdowało się rów­
nież mnóstwo osób. W mleczarni „Nadświdrzań- 
sk .jj1', - w restauracyi „Wersal", mających obok 
siebie dwie duże werandy odkryte, było pełno, 
jak zwykle w święta, zwłaszcza przy pięknej po­
godzie. W pierwszej znalazło się nas razem kilku 
znajomych,

Obok nas, przy drugim stoliku siedział ge­
nerał od inżynieryi, w towarzystwie dwóch
wyższych oficerów — wszyscy oczy wiście w mun­
durach.

O kilka stolików dalej znów jakiś starszy 
oficer z córką. Ponieważ Aleje zamknięte były
dlp powozów, kursowały tylko tramwaje, a cho­
dnikami ciągnęły tłumy różnobarwne, świąteczne, 
wesołe... W tem nagle ukazała się spieszone po- 
iieya, żandarmi, także pie zo, i kozaoy na koniach
— i wszystko to, bez żadnej racyi, zaczęło

opróżniać z przechodniów Aleje. Skoro się tylko 
ukazali, publiczność, podrażniona tym aktem bru- 
talstwa całkiem niewytłómaczonego, zaczęła gwi­
zdać. Policjanci i żandarmi, usłyszawszy gwizda­
nie, zaczęli gonić i łapać „rewolucjonistów*, któ­
rymi byli chłopcy kilkunastoletni. Jeden z nich 
wpadł w bramę, tuż przy nas. Schwytał go poli­
c jan t i zaczął bić. Drugi wskoczył na werandę 
— policjanci za nim. Zaczęto przewracać stoły, 
ktoś rzucił na żandarma filiżanką z kawą i trafił 
dobrze, prosto w twarz. Powstało zamieszanie, 
hałas, tumult... Naprzeciw werandy ustawili się 
wzdłuż ulicy kozacy, jakby gotowi do szarży... 
Znów drugiego chłopca, może 12-letniego, przy­
łapano, Zdaje się, że policjant ciął go w twarz 
szablą, bo chłopcu popłynęła krew obnc>e... Obu­
rzenie na policjantów i na tak widocznie prowo­
kacyjne zachowanie się, zaczęło wzrastać. Naj­
głośniej dawali oznaki oburzenia oficerowie, któ­
rzy będąc mimowolnymi świadkami nietaktu i 
bestyalności policyi i żandarmów, osądzić mogli 
jak najlepiej wraz z resztą publiczności, że in­
w azja ta była,niepotrzebną, a  “ targnięcie zbrojne 

Aleje prostą prowokacją.
Kto wydal ten rozkaz bez sensu? Kto ka­

zał ogołocić aleje z przechodniów ? Dla czego te 
wszystkie środki bezpieczeństwa, wobec spo­
kojnych ludzi? O tem objaśnił głośno ów gene­
rał inżynieryi, który rzeki1 .E to tólko mógł 
edjełać tot d u r a k tu wymienił nazwisko ober- 
policmeistra. ,

Tłem zacz. opióżniać Aleje. Policja uwi­
jała się jednak dalej, rozpraszając. Tu i ówdzie 
słychać znów było gwizdanie, potem gonitwę. Do 
rannego chłopca w bramie przybyła karetka z po­
gotowia ratunkowego. Niebawem dwie drugie tu- 
kież karetki spieszyły w dalszą stronę Alei. Wi­
docznie i tam w ten sam bohaterski sposób tłu­
miono rozruchy. Po kilkunastu minutach Aleje 
świeciły pustkami. Na placu bom zostali tylko 
dzielni zwycięzcy.

W kilku innych stronacn miasta, przyszło 
podobno także do zajść z policją. Około godziny 
8 ‘/i  dwie Beciny kozackie, jedna za drugą, każda 
z rozwiniętym sztandarem, jak po zwycięskiej 
walce, wracały tryumfalnie do domu.

A więc istotnie 1 wojsko i policja wysta­
wiały sobie, że zwyciężyli. To też oficerowie, ci 
sami, którzy obok nas siedzieli, nie mogli się 
wstrzymać od wyrazów pożałowania — mówili 
widocznie umyślnie bardzo głośno, jakby ostenta­
cyjnie głośno — nad takiem hańbieniem armii, 
którą się używa do podobnych celów. Mówili, że 
do celów podobnych rekwiruje policja orenbui - 
skich kozaków, jako najdzikszych, a przytem ma­
jących oficerów bez żadnego wykształcenia („po- 
czti nie gramotnych*) ■*- prawie nic nie umieją­
cych czytać) i bez wyrobionego poczucia godno­
ści oficerskiej — itd.

Istotnie! podobna policja i podobne w niej 
zarządzenia są prostym anachronizmem. Takie 
rządy, tak pojmowana idea porządku i środki 
w ten sposób przedsiębrane w celu rzekomego 
utrzymania go, mogą tylko si( ostać przy boku 
takiego, jak nasz, naczelnik kraju. Od c*asu Mi­
kołaja i szkoły, jaką w tej epoce odebrał, nie 
nauczył się on niczego, więc nie rozumie, aby 
co innego, jak naha^ka kozacka i szaszka poli­
cjan ta miała reprezentować ideę państwową.

On sam, jego otoczenie i cały system w tej 
upartej, złej, nienawistnej nam, a ciasnej głowie, 
za ideał rządu uważany, jest właśnie przykładem 
owej złej i przewrotnej, zacofanej a dzikiej, nie- 
rozumiej a szkodliwej polityki drażnienia, jątrze­
nia i siania coraz głębszej nienawiści, o której 
mówią ostatnie numery rosyjskiego pisma Oswo 
bożdjenie, jedynego, mogącego wypowiadać swe 
zdanie całkiem otwarcie i bez oglądania się na 
żadne względy, bo wychodzącego po za grani­
cami imperium.

Tylko przy takim jeneral-gubernatorze mo­
że się znajdować taki naczelnik i taka władza, 
reprezentować mająca porządek. Są to rządy 
Hurki, tylko niedołężnego.

Przyjemnie mi wobec tego stwierdzić, że 
dawniejsze pogłoski o ustąpieniu jenerała Czeit- 
kowa, zaczynają się ponawiać i uprawdopodob­
niać. Oby się sprawdziły w jak najbliższym cza­
sie. Niestety, nie ma szans, aby zmiana ta na­
stąpiła przed jesienią.

Galicya
a państwowy fundusz melioracyjny.

Wiedeń 6 maja
Do Izby poselskiej wpłynęło przedłożenie 

rządowe z preliminarzem kwot, które w r. 1903 
z funduszu melioracyjnego mają być użyte.

W ykaz obejmuje następujące dla Galicyi 
pozycye: bezzwrotne datki otrzymać ma kraj 
jako taki: na regulację rzeki Białki wraz z za- 
grobleniem prawego brzegu Dunajca dwunasta 
rata 187.080 kor.; regulacya Dniestru pomiędzy 
Rorwadowem a zuraw neh Jedenasta rata 42.666 
k .; regulacya górnego Dniestru czwarta rata 
65.714 k .; zabudowanie pstoków w dorzeczu 
Dniestru ósma rata 40.400 kor.; regulacya Bugu 
dziesiątą rata  29.700 kor ; regulacya środkowej 
częśc1 Guiłej Lipy ostatnia rata 29.657 kor.; re­
gulacja Łomnicy szósta rata 39.808 kor.; regu­
lacya Soły szusta rata 39.777 kor.; aagroblenie 
lewego brzegu Wisły pomiędzy Krakowem a gra­
nicą państwa czwarta rata 32.661 kor.; dodatko­
we roboty na prawym brzegu Wisły pomiędzy 
Podgórzem a Niepołomicami trzecia rata 1? 140 
kor.; uzupełnienie regulacji Nowego Brnia trzecia 
rata 20.539 kor.; zagroblenie lewego brzego Du­
najca od ujścia potoku Więckówka aż do mostu 
kolejowego w Bogumiłowicach druga rata 26.000 
kor.; regulacya potoku Pusta druga rata 24.960 
kor.; regulacya Łęgu w pomiecie Nisko i Kolbu­
szowa druga rata 8A,000 kor.; Nadto otrzymają: 
powiat dąbrowski 31.333 kor.; na zagroblenie 
Wisły pomiędzy ujściem Dunajca i Nowego Brnia, 
a powiat mielecki 89.740 kor.; na dodatkowe ro 
boty około zagroblenia Wisły i Wisłoki.

Razem więc płatne w tym roku raty na 
rozpoczęte już roboty melioracyjne w Galicyi wy­
noszą 669.875 koron.

Na nowo przedsięwziąć się mające roboty 
przyznano w Galicyi: zabudowanie i zalesienie 
.wyżłobisk w gminie Mikołajów 21.075 kor.; za 
budowanie wyżłobisk w gminie Zniesienie 18.666 
kor.; uzupełnienie zagroblenia Wisły z Niepoło­
mic do ujścia Raby 92 13 kor.; odwodnienie 
bagien nad Dniestrem 80.000 kor.; uzupełnienie 
zagroblenia Wisły od ujścia Raby aż do Woli 
Rogowskiej 90.000 koron.

Razem więc 102.573 kor.; a z poprzednią 
sumą 972.448 kor.; Dla porównania dodaję, że 
obie pozycye dla Czech dają w sumie 1.099.399 
koron a więc okrągło o 127.000 kor. więcej, jak 
dla Galicyi.

Objaśnieni! o nowych robotach w Galicyi 
są w przedłożeniu rządowem dosc oKąpe. Dowia­
dujemy się tylko, że wydział krajowy zamierza 
przedłożyć sejmowi dwie ustawy w przedmiocie 
zabudowania i zalesieni*), wyżłobisk w gminach 
Mikołajów i Zniesienie kosztem 140.50 i 124.500 
koron. Fundusz melioracyjny przyczynia się do 
kosztów kwotami 21.075 i 18.666 koron. Dalsze 
pozycye odnoszą się do już powziętych uchwał 
sejmowych.

Z Saloniki.
(Podkop pod Bankiem ottomańskim.)

Z Saloniki dnia 2 bm. telegrafuje korespon­
dent Nowej Pressy : Z pewnym inżynierem euro­
pejskim i oficerem tureckie zeszliśmy dzisiaj do 
podziemnego kury tarza, który wykopali rewolu­
cjoniści bułgarscy, aby wysadzić w powietrze 
Bank ottomanssi, pocztę turecką (są tam oraz 
poczty państw innych; p. r.) a z niemi wraz całą 
zamieszkaną prze* cudzoziemców dzielnicę. Na 
szczęście przerwał się drut przewodni zt-wczasu, 
inaczej stałoby się było nieszczęście niesłychane, 
mogły stracić życie setki ludzi i wartości milio­
nowe uledz zniszczeniu.

Naprzeciw Banka ottom&ńskiego, przy tej 
samej ulicy, ale o jakie dwadzieścia metrów da­
lej był sklep rzeźniczy. Właściciel sklepu, Bułgar 
sprzedawał zaledwie tyle, że na czynsz wystar­
czało; czeladników i siebie musiał utrzymywać 
z własnego majątku, ale nikt się nie zajmywał 
tą nierównością między jego wydatkami a do 
chodami.

Sklep był przepierzony na dwie części. 
Z przodu znajdowaiy się kiełbasy, szynki i wę­
dzone ozory; z tyłu wchodziło się do podziemne­
go kurytarza, który się poczynał w piwnicy, wy­
soki na 1‘85 metra a szeroki na 90 centymetrów. 
Dalej był kurytarz podstęplowany silnemi belka­

mi i drzewem obity, aby się ziemia nie usuwaia. 
Podobno był to dawny zaniechany kanał, biegną­
cy wzdłuż ulicy a przez minerów rewolucyjnych 
rozszerzony.

Kiedy ten kurytarz podziemny odkryło, zna­
leziono w nim miechy, narzędzia elektryczne, 
lampy, akomulatory, baterye woltajskie i cały 
zapas aparatów. Spiskowcy pracowali zatem za- 
pomocą elektryczności i zapewne we dnie, aby 
hałas roboty nie zwracał uwagi nocnych przr 
chodniów. Sądzą, że było sześciu lub siedmiu 
pracowników, którzy się po dwóch zmieniali.

Przy podkopie mógł pracować zawsze tylko 
jeden, drugr musiał uprzątywać ziemię i gruz; 
reszta obrabiała na warstacie ciesielskim drzewo 
potrzebne na podpory. Zdaniem inżynierów trze­
ba było na wykończenie podkopu przynajmniej 
siedmiu lub ośmiu miesięcy. Rzeźnik przeszło pół 
roku temu wynajął lokal, zapewne wtedy wzięto 
się do podkopu.

Co się stało z ziemią? Wszyscy sobie gło­
wę nad tem łamią. Jak  słychać, znajdują się 
w domach sąsiednich wielkie piwnice nieużywane 
i tam zapewne ziemię wynoszono. Kiedy już miej­
sca nie stało, brano ziemię w woreczki i każdy 
przechodzący wstępy wał niby to do sklepu, aby 
coś kupić, poczem zabierał po dwa trzy wo­
reczki ziemi, aby ją w jakim kącie wysypać.

Uporawszy się z tą robotą, poczęto instalo­
wać bateryę elektryczną, która, gdy już należycie 
funkcjonowała, sprowadzono drobnemi ilościami 
dynamit, który w początku kurytarza pod pocztą 
turecką i w środku, tudzież pod bankiem otto­
mańskim złożono. Zarazem sprowadzono tam dwa­
dzieścia kilo ostrych kawałków stali, mogących 
najtwardsze przebić przedr :oty

Zbliżał się dzień na zamach wyznaczony. Wi­
docznie dla wprowadzenia w błąd i aby odwró­
cić wszelkie podejrzenie, udało się 10 czy 12 mło­
dych Bułgarów i dymisjonowanych oficerów re ­
gularnej armii bułgarskiej ku bankowi i tam rzu­
cili bomby przed parkanem kratowym, tudzież 
przez okna skrzydła bocznego, tuż przy minie 
położonego. Tu eksplodowała wielka bomba, która 
mur zwaliła, ale też minę wstrząsła i zerwanie 
drutu przewodniego wywołała. Tylko dzięki temu 
pomyślnemu przypadkowi ńie przyszło do wiel­
kiego ni szczęścia.

Anarchiści zachowywali się jak opętańcy, 
biegali tędy i owędy, rzucali bomby i poczęli się 
kłócić z wartą wojskową, podczas gdy inni przez 
kraty wtargnąwszy do banku, maszyny piekielne 
do klatki schodowej miotali. Taksamo działo się 
w skrzydle bocznem. Powstało zamieszanie okro­
pne, a na dobitek poczęto z okna hotelu bułgar­
skiego, prawie naprzeciw banku położonego, rzu­
cać na ulicę pomniejsze bomby dynamitowe z za- 
palonem lontami, które uderzając o bruk eksplo­
dowały. Straż naturalnie głowę straciła.

Według innych doniesień drut przewodu 
elektrycznego przerwał się już przed wyznaczoną 
na zamach godziną, więc anarchiści widząc, że 
mina eksplodować nie będzie mogła, uzbroili się 
w bomby i według umówionego poprzód planu 
je rzucali. Do banku dobyli się zapewne od skle­
pu rzeźnika, zkąd się do wszyskich, otaczającycn 
bank ulic udali.

Dj ektor banku, niejaki Letayf, Syryjczyk, 
i jego rodzina tylko cudem ocalali. Jego żona 
i dzieci płakały w rozpaczy, bo dokoła ogniem były 
otoczone. Nie było :nnej rady, jak tylko dzieci 
przez okn 1 kuchni wyrzucać. Tymczasem nadbiegł 
patrol żołnierzy, którzy odkryli małe drzwi scho­
wane, rozbili je kolbami, poczem państwo Letayf, 
tudzież naczelnik korespondencyi banku, p. Guys, 
który się wielce odważnym okazał, wyratowani 
zostali.

Korespondencye.
Rzym 3 maja.

(Odwiedziny Wilhelma II.)
Po odwiedzinach Edwarda VII. wizyta 

Wilhelma nie wielkie na ludności tutejszej wy­
warła wrażenie. Ceremoniał był jota w jotę po­
wtórzeniem poprzedniego: te same powozy, te 
same uniformy, ci sami dygnitarze, ta sama de 
koracya, z tą tylko zmianą, że usunięto barwy 
angielskie, a zastąpiono je czarno-żółto- białą. 
Nowe chorągv e niemieckie raiiły od wypłowia­
łych skutkiem niepogody chorągwi włoskich, 
Które pozostały na swem miejscu. W ogóle, po­
mysł urządzenia dwóch wizyt monarszych z jedno­

dniowym odstępem nie należał bynajmniej do 
fortunnych. Rzymianom wprost znudziła się ripre- 
za tych samych parad. Jeżeli nie będziemy zwa­
żali na peany uniesień prasy urzędowej, to każdy 
naoczny świadek tego, co się tu wczuraj i dzi­
siaj działo, przyznać musi, że parady na cześć 
Wilhelma II fatalnie wypadły.

Oto najpierw przed samym przyjazdem 
kajzera przykra niespodzianka: spóźnienie się 
pociągu dworskiego o całą godzinę. Stało się to 
skutkiem tego, że na przestrzeni między Cor- 
neto Tarąuina a Guglielmo (nomen omen) usunął 
się nasyp i z powodu naprawiania tegoż pociąg 
cesarski przez całą godzinę stał w polu.

Trzecia, ale to już dla wszystkich wielka 
przykrość — to deszcz, mało tego: ilewa na- 
walna, która zniszczyła doszczętn e całą deko­
rac ję  Rzym) Przez cały dsień wczorajszy deszcz 
lał strumieniem; nie tylko chorągwie, ale i mury 
kamienic po^amakały, a place pozamieniał) się 
w istne jeziora. Proszę sobie wyobrazić usposo­
bienia tysięcznych tłumów, dam w wykw intnych 
toaletach, wojska w paradnych mundurach, prze­
mokniętych do nitki — na wiadomość, że trzeba 
będzie stać jeszcze godzinę wśród wichru, zimna 
i ulewy. Przy powitaniu odpadły oklaski tłu­
mów już z tej prostej przyczyny, że każdy trzy­
mał parasol w ręcc

Powitanie cesarza z królem było więcej 
teatralne niż serdeczne. Wilhelm miał na sobie 
krwawy uniform huzarów gwardyjskich; na koł­
paku czaszkę trupią i dwa skrzyżowane piszczele. 
Gzy to nie oryginalne, nie efektowne? Wilhelm 
witając się z królem, przycisnął go silnie do oiersi. 
Edward za pierwszem spotkaniem się z W. Em a­
nuelem wyciągnął ku niemu obie ręce, Wilhelm 
oddał przedewszystkiem cięty ukłon wojskowy 
Powitanie trwało dość długo, gdyż kajzer spro 
wadził z sobą dwóch synów, Buelowa i weltmar- 
szałka t .  Waldersee. Mimo deszczr obaj władcy 
siedzieli w odkrytych powozach. Piękny uniform 
czerwony musiał cesarz pokryć popielatym pła­
szczem. Sprowadzona z  Berlina karoca cesarska 
sprawiała imponujące wrażenie, podobnie też i ce­
sarskie araby. Atoli Rzymianom się. to nie podo­
bało ; opowiadano sobie, że cjsar? chciał widocz­
nie olśnić gospodarza, który ani takiego powozu 
ani takich koni nie posiada. Edward jechał tutej­
szym powozem dworskim. Okrzyki publiczności 
były niegłośne, nieszczere, wymuszone. Przecież 
poza aliansem Włosi szczerze nienawidzą Niemców.

Ogólny obraz nie był malowniczy. Lazur 
włoski był zasunięty chmurami a .wszystkie ul ce 
zalegała gęsta mgła. Ks. Colonna witał Edwar­
da VII w języku ojczystym, a Wilhelma po fran­
cusku, w tym też języku musiał cesarz odpowie­
dzieć, a wiadomo, że Wilhelm II tego języka nie 
lubi i ruguje każdy utarty wyraz francuski z ko 
mendy niemieckiej.

W połowie drogi aeszcz ustał, lecz lunął 
znów na niedługo przed przyjazdem do Kwiry- 
nału. Nie opisuję powitania z królową, rozgo­
szczenia się na zamku, gdyż ceremonia: znany 
z poprzednich moich listów.

Dziwiło wszystkich, że Wilhelm goi ciny 
swej nie rozpoczął od złożenia wizyty królowej 
Małgorzacie, lecz po krótkiem zatrzymaniu się 
w Kwirynale pojechał wprost do Panteonu. Miał 
na sobie uniform dragonów (Edward był w stroju 
cywilnym) i zabrał tam ze sobą synów, Buelowa 
i Walderseego. Na grobach Humberta i jego ojca 
składał cesarz wieńce własnoręcznie (napisy są 
długie, niemieckie) ; pierwszy wieniec był z róż 
foncies i t. zw. „Principessa di Napoli". Przy 
każdej trumnie stał czas dłuższy z pochyloną głc 
wą, twarz miał ukrytą w dłoniach, podobnie czy­
nili i synowie Wilhelma. Przed wyjściem z Pan­
teonu zerwał Wilhelm z wieńca Humberta II 
dwie róże; jedną wręczył księdzu Lanza, a drugą 
gen. De Sonnaz, mówiąc: per ricordo.

W  godzinę później odwiedził cesarz królowę; 
wizyta trwała krótko. Wieczorem miało się odbyć 
przedstawienie w teatrze Argentina; lecz znów 
niepowodzenie, bpiewak Tamagno był niedyspo­
nowany i widowisko odwołano. Deszcz leje bez­
ustannie.

Dziś w południe był Wilhelm II. na obie- 
dzie u posła pruskiego przy Watykanie, F. Ro- 
thenaua. Na objedzie tym z osób duchownych 
byli kardynałowie Rampolla, Agliardi i Gotti, 
majordomus ks. Caggnno, podsekretarz stanu, 
mons. Della Chiesa i prałaci Gasparri i D 
Montel. K. Roszceyc.
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Brandenburg
Kraina słowiańskich mogił

Powieść historyczna
(Ciąg dalszy. — Zol acz nr. 104.)

~  Czy słyszysz pani te wołania — rzekł 
K jza do Mieczysławowej wdowy.

— Ofiarują ci naczelną władzę...
— Nie mogę jej przyjąć...
— Czemu?
— Pod jednym tylko warunkiem zgo­

dziłbym się zadość uczynić woli słowiańskiego
ludu...

  Warunek ten...
— Gdybyś pani pozwoliła władzę moją, 

myśli moje, całe jestestwo moje...
— Dokończ...
Kiza przyłożył *ękę do serca, długo pa­

trzył na Edytę, opuścił wreszcie powieki ku 
ziemi...

— Władzę, myśli, siebie, złożyć u twoich
••óp.

Co^zień długie godziny siedzi Kiza przy 
Edycie, w oczy kobiety patrząc, serdecznie wzdy­
chając. Dziwne uczucia na pięknej twarzyczce 
widać, czasem lica rumieńcem spłoną, czasem strach 
na nich wyczytasz, smutek rzewny, czasem od krosien 
oderwie się jej wzrok i leci w oczy rycerza, Ize 
we i zakochane... Czasem w oczach Edyty jest 
życzliwość, przyjaźń wielka, czasem tak patrzą te 
piękne oczy, jakby były wysłannikami serduszka, 
w którem rodzi się miłość...

Wnet jednak sposępnieje kobieta i rzecze:
— On może żyje •••
gigą pomyślał chwilę, w oczach zaiskrzyła 

się myśl, jakaś żmija.
— Kto wie, może masz pani słuszność, mo­

że żyje... — rzekł spokojnie.
— Może się tuła po obczyźnie ,, może 

wróci.
— Napijmy się wina.
Napełnił puste kubki reńskiem winem i 

rzek ł:
— Za twe zdrowie, najpiękn ijszal 

» • • • • • ' *  •
— Tego mój Kizo nie mogę się podjąć ta­

niej niż za sto denarów.
— Drogo.
— Znam cię rycerzu, ty najmniej zarobisz 

na ten dwieście.

— Mylisz się.
— Jeśli się mylę, to czemu nie chcesz mi 

powiedzieć celu, w jakim mam skłamać?!
— Płacę, a więc nie widzę powodu się tłu­

maczyć.
— Sto denarów, jeżeli zaś fałszywie przy- 

siądź trzeba będzie, sto pięćdziesiąt.
— Dam ośmdziesiąt, Zygfrydzie...

• •
Zygfryd był to jeden z opisywanego przez 

Thiethmara „legionu łotrów", na których czele 
król Henryk Ptasznik przybył rabować i mordo­
wać nadłabiańskie, słowiańskie ludy.

Gdy cesarz Otton ruszył na południe, Zyg­
fryd z wyprawą poszedł do Włoch, przed bitwą 
pod Basantello zdołał uciec z wojska, łupieżył 
po Włoszech dłuższy czas z Dietrichem i Ber­
nardem. Schwytany przy rabunku na gorącym 
uczynku, skazanym został na stracenie, oder­
wał się jednak szczęśi wie z szubienicy, umknął 
przez Alpy i do Braniboru wrócił. Tu zastał Ki- 
zę, który chwilowo w hawelańsl sj stolicy prze­
bywał.
• • •  •  * • ■ • t

Doleciał uszów Kizy przeciągły świst z pusz­
czy, sakapturzył więc sokoła, siadł na koń i ran ­
kiem wyjechał do lasu.

— Polować jedziesz? — zapytała go Edyta

— Czaple na stawach się plączą.
— Wnet wrócisz rycerzu?

— Jutro zapewne. Do Kostrzynia, w od­
wiedziny pojadę, aby z wojewodą iść na łowy.

Około południa tego samego dnia, po od- 
.eździe Kizy, przybył do tarnowskiego grodna, 
znużony długą wędrówką podróżny.

J- Coś ty za jeden?
— Zygfryd me imię, rycerzem jestem, je­

dnym z owego legionu, który król Henryk Pta­
sznik tu przyprowadził, aby nieśli poganom mo­
ralność i światło.

Najemny żołnierz z nad Renu ciekawie spoj­
rzał na twarz przybysza.

— Zygfryd? Zygfryd? Patrzajcie. To ten 
sami...

— Jakto tensam ? — zapytał pielgrzym, pa­
trząc zpodełba.

— Wszak ci toś .ty, lat temu dwadzieścis 
za rozbój i morderstwo w lochu w Kolonii sie­
dział...

— Co ? W Kolonii ? Hę ? Nie, to nie ja. To 
podobny do mnie...

— Przysiągłbym, żeś to ty — na własne 
oczy cię widziałem. Skąd przychodzisz?

— Z o^ozu cesarza.
— Co :ię wiedzie w nasze strony?
— Ważne przynoszę wieści.

Wnet > ogrodu przybyła na podwórzec 
zamkowy Edyta,

— Kim jesteś? Czego żedasz”1 — zapylała 
Zygfryda księżna.

— Chcę mówić z Kizą.
— Niemasz go. Skąd przybyłeś?
— Z Włoch.
Edycie młotem zabiło serce. Mi wić przez 

chwilę nie może. Dusza się sili powiedzieć słowo, 
ustL wymówiły posłuszeństwo dnszy, drżą ze 
strachu, nogi dygocą z trwogi. Zbladła Edyta na 
widok człowieka, który wrócił zza Alp.

— Słjżyłeś we wojsku?
— Nieinaczej.
— W szeregach cesarza?
— Biłem się pod Basantello.
— Bożel Pod Basantello!
— Cudów waleczności tam dokazałem, bro­

cząc po szyję w greckiej krwi.
— Mój mąż... — zapytała drżąca kobiełs,. 

blada jak trup...
Zygfryd milczał.
— Nie do ciebie pani mam posłannictwo — 

rzekł, — lecz do Kizy.
— Mów mi o mężu.

(<Xąg dalszy nastąpi)
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B i y m  4 maja.
(Z pobyto Wilhelma w Rzymie).

Punktem kulminacyjnym gościny cesa­
rza niemieckiego w Rzymie, były odwiedziny 
jego w Watykanie. Opis tych odwiedzin znany 
jest wam zapewne z innego Źródła. Dodam od 
siebie niektóre interesujące szczegóły, jako na­
oczny świadek. Pobytowi w poselstwie pruskiem 
i u Ojca św. poświęcił Wilhelm przeszło 6 godzin. 
Na ten czas zdjęto z Kwirynału chorągiew nie­
miecką, a  wywieszono w Watykanie. W  owej 
porze mieliśmy wyjątkową pogodę. Gdy się zwa­
ły  nadto, że była to niedziela i orszak cesarski 
rozwinął niesłychany przepych, nie dziw, ie  w 
tym dniu było na ulicach dwa razy tyle publicz­
ności, co w dniu przyjazdu cesarza do Rzymu.

Po nabożeństwie w kaplicy - protestanckiej 
udał się Wilhelm do pałacu ks. Odescalchi, gdzie 
się mieści poselstwo pruskie i tam zwykły uni­
form generała piechoty przemienił na uniform 
galowy czarnych huzarów. W tym stroju był o- 
becny na śniadaniu, w którem uczestniczyli trzej 
kardynałowie, prałaci, synowie cesarscy, Buelow 
i Waldersee. Po śniadaniu przeszli wszyscy do 
sali recepcyjnej, gdzie cesarz zabawił przez całą 
godzinę.

Do Watykanu wyruszył Wilhelm II. wraz 
ze świtą w 14 powozach. Na czele kroczył 
pluton karabinierów, za nim jechał na gniadym 
arabie wielki koniuszy dworu cesarskiego, von 
Wedel i szef giermków cesarskich, Hartmann, 
za nim sztafeta niemiecka; kaida z dworzan był 
w bogatej liberyi szkarłatnej, z wyszyciami ze 
srebra i czarnego aksamitu; czapki czarne ze 
srebrnemi wisi rami, pantalony białe, buty z 
krótkiemi cholewkami żółtemi. Ża nimi olbrzymia 
kolasa cesarska, złocista, wybijana białym atła­
sem; nad latarniami wielkie korony cesarskie. 
Kolasę ciągnęły 4 białe rumaki; na 2 koniach 
jeźdźcy w krótkich kubrakach. Z przodu wodnica 
i stangret, z tyłu dwócb lokai w liberyi szkar­
łatnej, w kapeluszach stosowanych. Obok cesarza 
siedział następca tronu, ks. Fryderyk Wilhelm 
w uniformie białym, ze srebrnym hełmem i pió­
ropuszem obwisłym. Po bokach kolasy dwóch 
oficerów gwardyjskich w uniformach czerwonych, 
trzech oficerów w białych mundurach kirasyerów 
i dwóch karabinierów cesarskich. Kirasyerzy w 
srebrnych hełmach, nad niemi takież orły w lo­
cie, karabinierzy w hełmach złocistych, uniform 
czarny, buty wysokie.

W drugiej kolaBie jechał ks. Eitel z adju- 
tantem v. Scholl i ciągnęło ją dwa konie; służba 
miała liberyę czarną, srebrem bramowaną, cy­
lindry z różami, buty żółte. Eskortę honorową 
tworzyli olbrzymiego wzrostu żołnierze pułków 
gwardyjskich, mierzyli przeważnie po 2 metry 
wysokości.

Takiego przepycha w Rzymie od dawien 
dawna nie widziano; to też nie dziw, że orszak 
cesarski ściągał dziesiątki ysięcy ciekawych.

Przy pięknej pogodzie zbliżył się orszak 
wśród oklasków i okrzyków tłumów do kościoła 
S. Maria in Campo, gdzie znajduje się cmentarz 
niemiecki. Wilhelm wskazał synowi napis na 
bramie wchodowej: Teutones in  pace. W tern 
miejscu zgromadzili się członkowie kolonii nie­
mieckiej, klerycy niemieccy w czerwonych sutan­
nach i wszyscy przy miarowych odgłosach dzwo­
nów śpiewali hymn niemiecki, powolny, ociężały; 
H eildirl Kapelan cmentarza ks. ron Waal wszedł 
potem do kościoła, wygłosił mowę okolicznościo­
wą i wraz ze swymi rodakami odśpiewał przy 
akompaniamencie organów uroczyste Te Deum.

O właściwych odwiedzinach Wilhelma w 
Watykanie, prócz rzeczy wam znanych, niemam 
nic do nadmienienia. Dodam tylko, że z Waty­
kanu pojechał Wilhelm II. do poselstwa pruskie­
go i tam zabawił przez godzinę, przejmując nie­
które damy z arystokracyi katolickiej. Marszałek 
Waldersee otrzymał od papieża wieiką wstęgę 
orderu Chrystusa. Zwracało uwagę, że papież nie 
udzielił Buelowowi żadnej dekoracyi.

Rzecz jasna, że o wizycie cesarskiej w Wa­
tykanie rozpisuje się obszernie prasa włoska. 
Dzienniki zarówno katolickie jak i masońskie 
twierdzą, że był to un awenimento storico e 
cmrtamente anra c*nsequense póUticke (wypadek 
dziejowy, który z pewnością pociągnie za sobą 
konsekwencye polityczne.) Tribuna pisze, że Wil­
helm n .  jest z respektem wobec „wielkiej siły 
moralnej, jaką reprezentuje papieztwo". Corriere 
deUa Bera twierdzą, że Wilhelm II. widzi 
nowoczesnego Carlo Magno, który marzy o 
wskrzeszeniu „świętego imperyum rzymskiego11, 
i kto wie, czy dla tej idei nie porzuci protestan­
tyzmu.

Mojem zdaniem, pompa, jaką rozwinął ce­
sarz w czasie wizyty watykańskiej i czołobitność, 
jaką okazał Stolicy św. miała bezpośrednio na 
celu wyjednanie w Rzymie protektoratu niemiec­
kiego nad katolikami na Wschodzie. Wilhelm 
chciał skorzystać s wyjątkowej, pożałowania go­
dnej sytuacyi we Francyi. Król pruski liczy na 
to, że przyjdzie do zerwania konkordatu między 
Francyą a Rzymem i że olśniewając teraz pa­
pieża i sfery watykańskie, będzie mógł tanim 
koszt im objąć po Francyi tak wpływowe stano­
wisko, jakiem jest protektorat nad katolikami na 
blizkim i dalekim Wschodzie. W tej wierze kon­
ferowali cesarz i Buelow z papieżem i sekreta­
rzem kardynałem Rampollą. Tu jednak spotkał 
Prusaków srogi zawód. Na nic się nie zdała te­
atralna pompa, w której nawiasem powiedziaw­
szy, Wilhelm tak bardso się lubuje.

Roztropny mąż stanu, jakim jest Rampolla, 
przejrzał zamiary władcy protestanckiego, pa­
miętał o tern, że walka, jaką toczy Gombes i je­
go rząd z Kościołem jest przemijającą, że bądź 
co bądź Francya jest i pozostanie „najwierniej­
szą córą Kościoła", i dlatego przy całej uprzej­
mości, odparł stanów, zo zalecanki Prusaków, 
mające na celu skorzystanie z chwilowego nie­
szczęścia Francyi i zagarnięcia jej dziedzictwa 
i przywilejów na Wschodzie. Wizyta Wilhelma 
w Watykanie olśni może niemieckich katolików 
w rzeszy, lecz żadnego nie wywrze wpływu na 
koócielno-polityczne tendencye Stolicy św.

K . Bosicsyc.

Paryż 4 maja.
(Edward VII gościem Paryża).

W  czasie pobytu Edwarda VII w nadse- 
kwańskiej stolicy mieliśmy prawdziwie „królew­
ską" pogodę, to też wszystkie uroczystości wy­
padły ku powszechnemu zadowoleniu. O pomyśl­
nym stanie zdrowia monarchy świadczy ta oko­
liczność, że odbył długą uciążliwą podróż po 
Atlantyku, morzu Sródziemnem, Włoszech i Fran­
cyi i był gościnnie podejmowany na dworze por­
tugalskim, na Malcie, w Neapolu, Rzymie i Pa­
ryżu — a choć czuł się poniekąd znużonym 
i wyczerpanym, nie wymagał skróceń w progra­
mach przyjęć, lecz nieprzerwanie od wczesnego 
ranka do późnej nocy udawał się z jednej uro­
czystości na drugą, wstępując do siebie jedynie 
dla zmienienia toalety.

Drugiego dnia zrana odbyła się wielka re­
wia wojskowa. Edward VII jechał na pole mu­
sztry poszóstnym powozem z Loubetemj i gene­
rałem Andrś i Dubois, Wzdłuż rue Royale i de

Rivoli tłumy wznosiły okrzyki: vive le roił vive 
Vartn6e\ Takich okrzyków, aość rzadkich w sto­
licy republiki, nie szczędzili sobie Paryżanie tymi 
dniami i wznosili je z enUnyazmem.

Orszak królewski otaczała eskorta kirasye- 
rów w malowniczych uniformach. Koło Bramy 
Złotej aziatwa szkolna śpiewała hymn angielski. 
Rewia wojskowa wypadła imponująco; uczestni­
czyły w niej także wojska kolonialne. Król 
Edward przypatrywał się z wielkiem zaintereso­
waniem dziarskiej postawie i zwinnym obrotom 
dziesiątek tysięcy żołnierza. Loubet okazywał 
mniej zainteresowania, gdyż się nie zna na spra­
wach wojskowych. Na rewii byli obecni attachĆ3 
wojskowi wszystkich państw; powszechna, uwagę 
zwracały oryginalne stroje Chińczyków i Japoń­
czyków. Królowi podobali się bardzo dragoni z 
lancami, którzy wykonywali swe ruchy z wielką 
brawurą. Edward w czasie parady zapytywał 
Loubeta o niektóre szczegóły, ten nie umiejąc 
dać odpowiedzi, zwracał się do ministra Bourgeois, 
ale i on nie był w stanie powiedzieć, np. kiedy 
i w jakim celu wprowadzono użycie piki. Z kło­
potu wybawił obu dygnitarzy, siedzący w pobliżu 
generał Andró.

Z Vincennes podążył orszak do miasta, 
gdzie się odbyło przyjęcie w Hotel de Ville. Mo­
wy powitalne wygłosili mer Paryża Deville i 
prefekt departamentu de Sehres. Król w odpo­
wiedzi rzekł, że nie zapomni pobytu swego w Pa­
ryżu, który nazwał une bonne, eharmante tille. 
W protokole zapisano te słowa: Te M ajesti 
Edouard V II. Boi de Orandc Bretagne et il'lr-  
lande et des territoires britanniąues du dela des 
mers, Empereur des Inder et mr. Emile Loubet 
itd. ils ont signi le prisent procis serbal. Król 
podpisał się po łacinie złotem piórem, które na­
stępnie złożono w archiwum.

O godzinie 1 odbyło się w ambasadzie śnia­
danie, na które król zaprosił wiele osób wyłą­
cznie z pomiędzy szlachty francuskiej tak cywil­
nej jak i wojskowej; w tern gronie było około 
80 dam. Król czuł się we własnej sferze i był 
w doskonałym humorze.

O tern, że wyścigi wypadły wspaniale i 
wspominać me trzeba; wszak Edward VII jest 
królem wszystkich sportsmanów. Król przyjechał 
na wyścigi w towarzystwie Loubeta i był go­
ściem loży prezydenta, gdzie się zebrali wszyscy 
dygnitarze państwowi. Aby nie uchybić etykiecie 
i widzieć się koniecznie z przyjaciółmi swymi z 
Jockey-Clubu, wyszedł Edward podczas pauzy, po 
herbacie na krótką przechadzkę, w towarzystwie 
hr. d’Harourt, który zasiadał w loży prezydenta, 
a jest zarazem członkiem klubu. W loży klubu 
zabawił król przez pół godziny, z powrotem spo­
tkał się z Loubetem i z nim odjechał do miasta.
0  godz. 8 odbył się obiad galowy w pałacu Eli­
zejskim, podczas którego wygłoszono znane wam 
już toasty.

Podczas obiadu zapłonęło miasto illumina- 
cyą. O jej rozmiarach można mieć pojęcie, gdy 
się zważy, że na niezbyt odległej przestrzeni mię­
dzy Operą a pałacem Elizejskim płonęło 60.000 
świateł (długość chorągwi obliczono tam na
20.000 metrów). Majestatycznie przedstawiała się 
brama tryumfalna między ulicami de la Paix i 
Castiglione a pl. Vendóme. Łuk się opierał na 4 
masztach, ozdobionych chorągwiami i grupami 
chorągiewek, w pośrodku był rodzaj baldachimu, 
ułożonego ze sznurów lampek, powyżej unosiła 
się kopuła, a nad nią olbrzymia korona angielska, 
pod kopułą medalion z cyfrą króla, a poniżej na­
pis: Welhome\ Cała ta brama oświetlona była 
tysiącami lampek

Przedstawienie galowe w Operze na cześć 
cara nazywali Paryżanie ealme et passible, wczo­
rajsze uzyskało nazwę brillant: et elegante. Sta­
wił się cały Paryż oficyalny i nieoficyalny, ciało 
dyplomatyczne i wielu znakomitych cudzoziemców. 
Na pierwszym balkonie (loże zajął świat urzę­
dowy) zauważyłem hr. Potockich; hrabina miała 
toaletę z białego brocattu w wielkie, złote palmy, 
prześlicznie haftowane; na głowie dyadem bry­
lantowy w kształcie korony zamkniętej. Grano 
„Samson et Dalila", oraz „Statuę" z baletem. 
Król powrócił do ambasady o B/41 w nocy; mimo 
tak spóźnionej pory, ulice zapełniały setki tysięcy 
publiczności, która witała króla z zapałem, także 
wojsku urządzano gorące owacye.

Wczoraj rano udał się król piechotą do ko 
ścioła anglikańskiego, gdzie był na nabożeństwie: 
wracał też piechotą; publiczność usuwała się przed 
królem z uszanowaniem, tworząc szpaler bez 
żadnego przymusu.

W  połuunie odbyło się wielkie śniadanie u 
ministra spraw zagranicznych, p. Delcassć. Po­
południu przyjmował król niektórych dygnitarzy
1 rozdawał dekoracye. Admirał Fournier, generał 
de Lacroiz (Krzyżanowski), mer Deville, prezy­
dent ds Selves, Lópiue i br. de Roupux (mistrz 
ceremonij) otrzymali wielkie krzyże orderu Wik- 
toryi.

Wieczorem wydał król w ambasadzie wielki 
obiad pożegnalny na 80 osób. Gdy sir Monson 
zaanonsował: le diner du roi, król podał ramię 
Loubetowej, inni biesiadnicy następywali podług 
kart numerowanych; do obiadu usługiwało 5< 
salets. Oto spis potraw:

Potage tortue clair.
Cróme d’orge a la Durham,

Zephyrus a la Romaine.
Darne de truito saumonóe a la Modane.

Selle de mouton a l’nglaise.
Cotelettes de pintades a la Georges IV.

Timbale de rolaille a la Rossini.
Mignardises de foies gras a 1’Infante.

Sorbets & la Pompadour.
Peulardes de Bresse roties.

Salad3 Guglielmi.
Homards ń la Parisienne.

Asperges d‘Argenteuil sauce riche. 
Pudding ś. la Windsor.

Biscuit glacó & la Monselet.
Diablotins et chester-cakes.

Vins. — Amontillado 1874 — Stein wein 
Gabinet 1886 — Chateau-Margau 1877 — Moet 
et Chandon: brut imperial 1889 — Chambertin 
1887 — Oporto 1878 — Muscatel 1880 — Fine 
Champagne „Premier Empire" 1800.

Podczas obiadu orkiestra odegrała między 
innemi „Minuetto" Paderewskiego (na własne 
żądanie króla). Po obiedzie odbył się w sali tro­
nowej wieczór muzykalno-wokalny. Edward VTI 
odjechał do Lordynu dziś o godz. 11-80 z dworca 
Inwalidów. W 10 minut po odjeździe króla ze­
rwał się gwałtowny uragan z 'radem, który zni­
szczył zupełnie świeże dotąd dekoracye. Pogoda 
więc była widocznie ściśle „obliczona" na czas 
pobytu króla Edwarda w Paryżu.

W. Koryatomct

Reforma ksiąg gruntowych.
L w ó w  7 maja.

Na wczorajszem posiedzeniu Wydziału cen­
tralnego Kółek rolniczych poruszył dr. Zygmunt 
Gargas ważną sprawę reformy ksiąg gruntowych. 
Mówca podnosi, że niezgodność stanu tabularne­
go ze stanem faktycznym olbrzymie przybrała 
rozmiary. Powołując się w tym względzie na spo­
strzeżenie i obserwacye poczynione przez szereg

sądów i Wydziałów powiatowych a wypowiedzia­
ne obecnie w ankiecie Towarzystwa ludoznaw­
czego. Tak Wydział powiatowy w Jaśle powiada. 
„Śmiało można twierdzić, że 70 procent wpisów 
hipotecznych jest mylnych". Sąd powiatowy w 
Kutach zauważył: „Na 100 faktycznie nastąpio­
nych działów spadkowych zaledwie 6 bywa tabu­
larnie przeprowadzonych". Sąd powiatowy w Sta­
nisławowie stwierdza, że „dzisiaj cała księga grun­
towa nie ma prawie żadnej wartości". Sąd po­
wiatowy w Tarnowie zauważył, że na 14.843 wy­
kazów hipotecznych, 3.490 wykazów jest takich, 
gdzie właściciele ich są w idealnych częściach za- 
intabulowani, mimo, że każdy z nich tytułem 
swojej idealnej np. Vl»l 1Ib’ 8/*o części posiada 
ściśle oznaczony kawałek gruntu". Sąd obwodowy 
w Złoczowie stwierdza, że w pojedynczych wy­
kazach hipotecznych wpisywano własność całych 
posiadłości włościańskich na rzecz masy spadko­
wej posiadacza, który ongi istniał lub na rzecz 
dziedziców z przedłożonego dekretu dziedzictwa, 
jako idealną, niepodzieloną współwłasność pomi­
mo, że już od dziesiątek lat własność i posiada­
nie były fizycznie podzielone.

Później przy spisywaniu aktów spadkowych 
do inwentarza nadal wchodził idealny współudział 
we własność, sąd ten idealny współudział dalej 
między spadkobierców z urzędu w dalszych czę­
ściach intabulował, tak, że stan niektórych wy­
kazów hipotecznych okazuje dziś wręcz niepojęte 
udziały w częściach parceli z setnemi ułamkami, 
co wręcz nie odpowiada faktycznemu sta­
nowi rzeczy, ponieważ włościanin uprawia za­
wsze li tylko pewien ściśle określony kawałek 
gruntu. To też obecnie zaledwie 20 prc. wpisów 
jest zgodnych ze stanem faktycznym. Podobne 
spostrzeżenia uczyniły zresztą wszystkie prawie 
sądy, a ten stan rzeczy wymaca gwałtownej na­
prawy, tern bardziej, że nieuporządkowanie stanu 
tabularnego przechodzące z ojca na syna, wikła 
się coraz to bardziej, wstrząsa w ten sposób za­
sadniczą podstawę k r  dytu hipotecznego, a wstrzą­
sając cały porządek prawny, na którym władanie 
ziemią jest oparte, powoduje w konsekwencyi 
w razie sporów bardzo częstych, łatwo zrozumia­
łych u ludności, tak łaknącej ziemi, jak nasza, 
w ostatecznym rezultacie znaczne bardzo zuboże­
nie tej ludności.

Ten smutny stan rzeczy wymaga reformy 
zasadniczej. Nie czyni temu postulatowi zadość 
projekt ministerstwa sprawiedliwości, dotyczący 
reformy ksiąg gruntowych. Obecna stylizacja pro­
jektu bowiem, nasuwa obawę, że komisarze usta­
nowić się mający dla sprostowania ksiąg grunto­
wych, zajmą stanowisko bierne i wyczekiwać 
będą wiadomości o wadach ksiąg gruntowych, 
których im strony interesowane doni' są. To wo­
bec znanej opieszałości naszej ludności wiejskiej 
i wobec jej zupełnej prawie obojętności wobec 
instytucyi ksiąg gruntowych, nie wystarcza. Ko­
niecznem jest raczej postępowanie urzędu w ca­
łej pełni, poprostu dokładna a szczegółowa re- 
wizya obecnie istniejących ksiąg gruntowych, od­
bywająca się wprawdzie przy współudziale strony 
interesowanej, ale nie na jej wniosek. Rewizya 
taka odbywać się winna pod kierunkiem władz 
krajowych a nie pod kierownictwem ministra 
sprawiedliwości, wobec tego, że w naszym kraju 
istnieją stosunki zupełnie odrębne, a taka rewizya 
wymaga niewątpliwie dokładnej znajomości sto­
sunków krajowych.

Powołanym do prow idzenia tej reformy jest 
jedynie sejm, nie zaś rada państwa, wobec 
brzmienia ustawy o reprezenticy i państwa, za­
strzegającej w paragrafie 11 lit. k, wyraźnie 
ustawodawstwu krajowemu uchwalanie ustaw, 
odnoszących się do wewnętrznego urządzenia 
ksiąg gruntowych. Niemożliwem jest więc też 
wobec tego wydanie ustawy państwowej dla Ga- 
licyi i Bukowiny łącznie, jak to proponuję projekt 
ministeryalny.

Mówca omawia w dalszym ciągu różne 
szczegółowe postanowienia tego projektu, dodając 
wreszcie, że nie należy się w tej reformie ogra­
niczyć na samem jednorazowem sprostowaniu 
ksiąg gruntowych, dążyć raczej należy, by ta 
zgodność stanu tabularnego ze sianem faktycznym 
była trwałą. Zgodność ta da się i w przyszłości 
utrzymać jedynie przez ustanowienie geometry 
przy Każdym sądzie powiatowym, pełniącego swe 
funkcye bezpłatnie, a utrzymywanego z funduszów 
publicznych. Wydatek ten, z pewnością sowicie 
się opłaci, bo uporządkowane stosunki prawne są 
pierwszym warunkiem dobrobytu, a ludność za­
można chętnie i łatwo stosunkowo zdoła ponosić 
wyższe cokolwiek daniny publiczne. Obok tego 
jest konieczcem dalsze zniżenie należytości prze­
nośnych i reformę postępowania spadkowego.

Mówca postawił wniosek wysłania odpowie­
dniego memoryału do Koła polskiego i do sejmu 
krajowego.

W dyskusyi zabierali głos pp. Cielócki, W ie­
siołowski dr. Steczkowski i dr. Dulęba, wskazu­
jąc zgodnie na wielkie znaczenie tej sprawy dla 
ludności włościańskiej. W końcu zaś uchwalono 
poruczyć dr. Gargasowi w porozumieniu z dr. 
Steczkowskim przedstawienie szczegółowych wnio­
sków na jednera z najbliższych posiedzeń.

k r o n i k a .
Lwów. dnia 7. Maja 1903 

H a le n d a n y k .
W piątek 8 maja Sta isława B. — Gir. kat. Marka 

Jew. — Kai. ełow. Stanisława iw.
Wschód słońca 4*87, zachód 7'17.
W  sobotą 9 maja Grzegorza Nazar. — Gir. kat. 

W asyłyja. — Kai. słów. Bożydara bł.
Wschód słońca 4*85, zachód 7-19.
W niedzielą 10 maja Izydora. — Gr. kat. Symeona. 

— Kai. słow. Oierpimira.
Wschód słońoa 4*88, zachód 7*20

— P. Marszałek krajowy Andrzej hr. Po­
tocki powraca w piątek do Lwowa.

— Odznaczenie. Cesarz nadał dyrektorowi 
urzędów pomocniczy h najwyższego trybunału ka­
sacyjnego, Wincentemu Romańskiemu złoty krzyż 
zasługi s koroną.

— Ordery zagraniczne. Cesara zezwolił przyjąć 
i nosić perski order Słońoa i Lwa 3 klasy starszym 
inspektorom dyrekcji kolejowej we Lwowie Hen­
rykowi Gassnerowi i Edmundowi Bartmańskiemu; 
ten sam order 4 klasy st. komisarzowi bnd. dy- 
rekcyi kol. we Lwowie Janowi Bartlowi; st. ko­
misarzowi bud. i naczelnikowi urzędu ruchu w Ja- 
ro 'lawin Ferdynandowi Herzogowi; st. rewidentowi 
lwowskiej dyrekcyi kol. Michałowi Danieloowi; 
rewidentowi lwowskiej dyrekcyi kol. Antoniemu 
Odzierzyńskiemn; st. ewidentowi i kontrolorowi 
telegr. we Lwowie Ignacemu Krupskiemu ; wreszcie 
rosyjski order św. Stanisława 8 klasy zarządoy 
pocztowemu w Szczakowej Hubertowi Lindemu.

— Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór dra Franciszka Paszkowskiego, adwokata w 
Krakowie, na prezesa i Jana Skirlińskiego, właści­
ciela dóbr w Kryspinowie, na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Krakowie.

K re u lk a  lwowska.
=  Ankieta pożarnicza. Wczoraj obradowała 

w gmachu sejmowym zwołana prses Wydział kraj.

ankieta w przedmiocie utworzeni funduszu po­
życzkowego dla gmin na zaknpno sikawek. Sprawę 
tę poruszył krajowy Związek ochotniczych straży 
pożarnych. W  ankiecie, której przewodniczył czło­
nek Wydziału kraj. dr. Wereszczyński, wzięli 
udział jako reprezentanci kraj. Związku ochotni­
czych straży pożarnych pp. dr. A. Zgórski, dr. 
L. Cwiklicer i A. Szczerbowski, jako reprezentant 
pow. sokałskiego, p. dr. W. Kraiński, jako repre­
zentant Kółek roln. prez. A. Zaremba Cielecki, 
jako reprezentant krakowskiego Tow. wsaj. ubez­
pieczeń sekretarz H. Szatkowski i radca E. Piero- 
żyński. Protokół prowadził W. Kirschner. P. 
Szatkowski podał do wiadomości niektóre intere­
sujące szczegóły, tyczące się snbwencyonowania 
organizaeyi straży pożarnych ochotniczych i za- 
kupna sikawek. Tow. krakowskie w okresie czasn 
od 1882 do 1902 udzieliło 441.000 kor. tytnłem 
pożyczek gminom na saknpno sikawek; corocznie 
daje po 20.000 kor. na snbwencyonowanie ocho­
tniczych straży, a po 12.000 kor. rocznie za uszko • 
dzenia przyrządów ratunkowych. Po przeprowa­
dzenia dyskasyi, ankieta wyraziła jednomyślną 
opinię, iż należy utworzyć osobny fnndnsz pożycz­
kowy dla gmin na zakupuo sikawek w ten sposób, 
aby Sejm dotował ten fdndnsz po 10.000 kor. 
rocznie aż do uzyskania samy 100.000 kor. Fan- 
daszem tym zarządzałby Bank krajowy w sposób, 
w jaki zarządza dotąd podobnymi fnndnszami na 
cele przemysłowe i rolnicze. Pożyczki mają być 
udzielane gminom na 4 prc., za poręką gmin, a do 
akcyi tej należałoby wciągnąć także) Kółka rolni­
cze i wydziały powiatowe, a wówczas pożyczki 
mogłyby być udzielane także Kółkom rolniczym za 
poręką członków tychże Kółak. Na tern wyczerpała 
ankieta swą czynność. Obecnie Wydział krajowy 
zastanowi się nad tą sprawą i jeśli nzna to za 
wskazane, przedłoży Sejmowi sprawozdanie z od- 
powiedniemi wnioskami.

=  Przygotowania do IV. Zlotu Sokołów. Do
uświetnienia programu zlotowego Sokolstwa pol­
skiego przyczyni się w znacznej mierze oddział 
konny gniazda lwowskiego, który wystąpi w uro­
czystym pochodzie przez nlice m. Lwowa w dniach 
28 i 29 czerwca. Zarząd oddziału konnego podaje 
do wiadomości członków gniazda lwowskiego, chcą­
cych uczestniczyć w pochodzie, że zgłoszenia przyj­
muje się oodziennie do 15 bm., w kancelaryi Sokoła 
(od godz. 10 do 12 przed południem i od 5 do 
7 wieczorem). Członkom gniazda lwowskiego do­
starczy Towarzystwo koni z rzędami.

Sokoli pożalwowscy, zamierzający uczestni­
czyć w tym pochodzie winni się zgłosió (listownie 
lab osobiście) w tym samym terminie. Towarzy­
stwo dostarczy im pomieszczenia i utrzymania ko­
ni przez czas złota. Bliższych wyjaśnień udziela 
kancelarya Towarzystwa.

=3 Ofiara miłości. Emilia Antonowa, o któ­
rej zamacha samobójczym donoeiliśmy wczoraj, 
zmarła wczoraj wieczorem w szpitala powszechnym.

=  Bootyalotwo. Do domn 1. 149 ul. Gródecka 
sprowadziło się niedawno pięciu robotników. Jeden 
z nich nazwiskiem Wojciech Zimon poradził swoim 
kolegom, aby sprowadzili sobie jaką kobietę, któ- 
raby im gotowała obiady. W końca nadmienił, że 
on zna taką dziewczynę. I  rzeczywiście po jakimś 
ozas:e d. 20 kwietnia br. sprowadził z Hurek po- 
wiata przemyskiego 17-letnią Maryę nieznanego 
dotychczas na wiska. Aż oto wczoraj wieczór zna­
leziono Maryę, leżącą na tapczanie zupełnie nie­
przytomną. Zawołany lekarz zbadał, że na Maryi 
popełniono gwałt. Zakrwawioną, nieprzytomną 
ofiarę zdziczenia robotników odwieziono do szpitala, 
zaś Wojoiecha Zimona aresztowano. Dziś w połu­
dnie nieszczęśliwa Marya odzyskała trochę przy­
tomności i zapewne wyda resztę sprawców ohydnej 
sbroni.

=  SamobÓj8tWO. Dziś rano około godz. pół 
do 11 w pomieszkania własnem przy pl. Bernar­
dyńskim 1. 7 odebrał sobie życie wystrzałem z re­
wolweru dzierżawca „Kawiarni Centralnej" Filip 
Mang, żonaty i ojciec trojga dzieci. W nocy wró­
cił do domn i nie budzono go, zwykle sam bowiem 
wstawał około godz, 12 w południe. Dziś rano żo­
ny ani dzieci nie było w domn, śpiąca zaś w trze­
cim pokoju kasyerka Walerya Kógel asłyszała ja­
kiś stnk, jak gdyby pochodzący od upadającego 
krzesła. Gdy w chwilę później przechodziła przez 
pokój sypialny Manga, nie słyszała żadnego jękn, 
w pokoju było ciemno zupełnie. Dopiero w godzi­
nę później służąca Marya Pilecka zauważyła, że 
pan jej nie żyje. Strzał skierowany był celnie w 
skroń prawą i spowodował śmierć natychmiastową. 
Zmarły pozostawił tylko krótką kartkę do żony z 
napisem: Bądź zdrowa! Dłużej nie mogę jnż wy- 
trzjmaó". Mang był dawniej płatniczym w „Ka­
wiarni wiedeńskiej", później objął dzierżawę „Ka­
wiarni centralnej". Zdaje się, niepowodzenia finan­
sowe popohnęły go w objęcia śmierci.

Policyant konny, który przed domem samobójcy 
przed przybyciem komisyi pełnił straż, zachowywał 
się w sposób brntalny i dziki, a nie miał kn tema 
najmniejszego powoda. Zbiegowiska nie było żad­
nego i co najwyżej kilkanaście osób, przeważnie 
kobiet stały na chodnika, opowiadając o wy­
padku.

=  Wycieczka do Wiednia. Staraniem stow. 
Czytelni i wzaj. pomocy fnnkcyonaryuszy kolei 
państw, we Lwoyie odbędzie się wielka wycieczka 
do Wiednia i potrwa 5 dni. Wyjazd ze Lwowa 
w niedzielę, d. 17 bm. wieczorem. Powrót z Wiednia 
we środę d. 20 bm. wieczorem. Cena przejazdu ze 
Lwowa do Wiednia i z powrotem do Lwowa klasą 
H I. 15 kor. klasą II. 20 kor. Bilety nabywa1' 
można w Stowarzyszenia (gmach byłego dworca 
kolei ozerniowieokiej) od godz. 4 do 9 wieczór.

=  Bilety wycieczkowe. Celem ożywienia ru- 
cha wycieczkowego ka wschodniemu Beskidowi, 
wydawane będą w czasie od 15 maja do 30 wrze­
śnia, w każdą sobotę i niedzielę, jakoteż w każde 
Święto i w przededniu każdego święta obu kat. 
obrządków, o 50 prc. zniżone bilety powrotne I I  i 
I I I  klasy z trzydniową ważnością, ze Lwowa do 
Skolego, Hrebenowa, Tuchli, Sławska i Ławocznego. 
Bliższych informacyj zasięgnąć można we wszyst­
kich urzędach stacyj kolejowych i w biurze infor- 
macyjnem kolei państwowych we Lwowie ulica 
Krasickich 1. 5, jakoteż z ogłoszeń afiszowanych 
w nieście i we wszystkioh stacyach kolejowych.

K ro n ik a krajow a.
Rusinl na robotę do Prus wyjeżdżają bez 

przerwy. Dilo  doniosło, że dotąd przez Mysłowice 
wyjechało 4000 robotników. Dostarczaniem ich — 
jak wiadomo — zajmuje się Narodny komitet. 
W tej sprawie pisze Ilalieagnin : „W ostatnich 
czasach dawały się słyezeó skargi włościan, zaan­
gażowanych przez Nar. komitet, a potem pozosta­
wionych na lodzie. W odpowiedzi na te narzjkan.. 
wyjaśnia Nar. Kom. w Słobodgie, zkąd one po­
chodzą. Nar. komitet otrzymawszy zamówienia ro­
botników wysyłał natychmiast w strony, dokąd 
włościanie mieli zamiar emigrowania za zarobkiem, 
gotowe nmowy z określeniem terminu, kiedy ro­
botnicy mają się jawić na granicy. TymczaR- a 
nasze .spóźnione Iwany", nie dotrzymali ternuuu 
i w ich miejsce sprowadzono przez agentów Ma­
zurów. Tego rodzaju zdarzenia miały miejsce 
w mościskim, przemyślańskim i innych powiatach; 
w danych wypadku zawinili sami robotnicy, 
którzy przespawt r termin, nie zostali przyjęci na 
robotę".

Koloniści niemieccy emigruję. W  tych dniach 
wyjechało ze Smolina pod Niemirowem około 15 
rodzin kolonistów niemieckich do Ks ęstwa Poznań­
skiego. dokąd ich ściągnęła pruska komisya kolo- 
nizacyjna. Grunta od emigrantów nabyli miejscowi 
włościanie.

K ro n ik a  powszechna.
§ Ks. prałat 6rablA8kl, który na wstępie do 

Watykanu, podług doniesienia gazet, witał króla 
Edwarda VII, nie jest, jakby się mogło z nazwi­
ska wydawać, Polakiem, ale Włochem. Jest on 
wnukiem jenerała Grabińskiego, legionisty, towa­
rzysza jen. Dąbrowskiego, który do Polski jnż nie 
wrócił, bo się we Włoszech z hr. Broglio ożenił. 
Potomstwo jego włoskie zupełnie, Syn jego ożeni 
się w domn markiza Potenzani, a wnuk jenerała, 
brat prałata, nabył po matce prawo do noszenia 
jej rodzinnego nazwiska, od Pinsa IX  zaś otrzy­
mał ty tał daka di San Marco. Grabińscy, herbu 
Pomian, pochodzą z województwa sieradzkiego a 
polska gałąź tej rodziny dotąd mieszka w Kró­
lestwie, Przodkowie w prostej linii prałata mieli 
kiedyś majątki w dzisiejszem Księstwie Poznań- 
skiem. Około r. 1700 Grabiński był dziedzicem 
Szołowa (teraz TJngnrów) a syn jego Miedzianowa 
(teraz Liszkowskich).

§ Zaproszenie Sienkiewicza na Liban. Mustafer- 
Czajkowski basza, najstarszy syn Sad/ka baszy, 
autora „Kirdżalego" i „ Wernyhory", jeden z nie­
licznych dygnitarzy tureckich wyznania katolickie­
go, otrzymał przeć, kilka miesiącami gubernatorstwo 
Libanu z rezydencyą w Bejrucie. Biorąc asumpt 
z tej ncminacyi, która daje mu możność ułatwienia 
podróży po tej górzystej, a niezbyt bezpiecznej dla 
tnrystów prowincyi, Mnstafer-Gzajkowski basza 
przesłał w tych dniach Sienkie; iczowi zaproszenie 
do zwiedzenia Libanu. W liście swym, pisanym po 
polskn, zachęca „znakomitego rodaka, którego 
dziełom tak wiele zawdzięcza" do odbycia tej 
podróży, dla poznania krainy, która w dziejach 
ludzkości tak ważne zajmowała miejsce i którą 
zwiedzało jnż kilku sławnych uczonych i pi­
sarzy.

§ Blsmark o dzienuikarzach. Słynny biograf 
kanclerza żelaznego Poscliinger przytacza z jego 
pogadanek przy stole między innemi: „Z tęgiego 
redaktora mogę łatwiej zrobió ministra spraw za­
granicznych lab wewnętrznych, niż z tuzina hofra- 
tów ulepić jednego zręcznego redaktora naczelnego." 
Innym razem powiedział Bismark: „Dam panu 
zaraz wóz drabiniasty pełen hofratów, jurystów, 
teologów albo też filologów, a nie potrafisz pan 
z nich zrobió co innego, jak krawca, który noży­
cami jaką głupią gazetę złoży. Materyał na re­
daktora, który sam myśli, tworzy i z rozmachem 
a siłą pisze, trzeba mieć w sobie". Go prawda, 
Bismark na śmierć nienawidził dziennikarzy, cho­
ciaż zraza przez długie lata sam pisywał artykuły 
do dzienników konserwatywnych, a później wska­
zówki dawał.

§ Polacy W Chicago. D. 7 kwietnia odbywały 
się w Chicago wybory urzędników miejskich. Po­
lacy, unieszl Ii w Chicago, popierali wybór na
burmii *zi miasta Cartera H. Harrisona, który jnż 
po raz czwarty otrzymał tę godność. Rzecznikiem 
miejskim wybrany został większością 8724 głosów 
Polak, p. Jan F. Smulski, a aldermanem (radaytr) 
w 16 wardzie (dzielnicy) p. W. J. Jóżwiakowski.

§ Ex-C68arZ0Wa Karolina, wdowa po nieszczę 
śliwym cesarza Maksymilianie, licząca 63 lat, jest 
umierająca. Cesarzowa Karolini znajduje się na 
zamka Boachoat w Belgii. Wczoraj straciła jnż 
przytomność i nie pozni .li osób ze swego oto­
czenia, a także nie pozn»\ swego brata, króla 
belgijskiego, który przybył ją  odwiedzić.

§ Uprowadzenie milionera. Z Nowego Yorku 
donoszą, że Indyanie uprowadzili milionera Crisolla 
i żądają pół miliona dolarów oknpn.

Basen (pływalnia) Z ciągle zmieniającą się 
wodą, stosownie ogrzewaną, otwarty zostanie w so­
botę d. 9 maja w Zakładzie kąpielowym S. Anny 
przy ul. Akademickie! 1. 10. Egzaminowany nau­
czyciel udzielać będzie lek-syi pływania. Kąpiel 
kosztuje wraz z bielizną tylko 25 ct. (50 iial.) 
jest to wiec cena przystępna dla najszerszej pu­
bliczności.

0 pomoc doraźnę zwraca się do serc litości­
wych, za naszem pośrednictwem chory zarobnik 
wraz z pięciorgiem przymierających z głodu dzia­
tek; matka ich blizką jest śmierci. Datki prosimy 
nadsyłaó do administracyi Gazety Narodowej, z 
dopiskiem: dla Wawrzyńc Ibowicza.

Ze etowc. .'zyezeń.
Kółko „Młodzieży Polskie)" urządza w niedzielę 

w „Gwieżdzie" przedstawienie amatorskie na dochód 
Tow. Szk ły  ludowej. Donem będzie „Dom otwarty".

Walne zgromadzenie stow. Skała" we Lwowie od­
będzie się 21 1 u ń o  10 rano.

StMl p o w ie trza . (Sprawozd nie oentralnoj 'ta ­
cy! meteorologicznej we Wiedniu i  custryackiol kolei 
państwowych.) Dnia 6 maja 1908 v  godzinie 7 rano 
Ozerniowce — , Tarnopol +■—, Lw w +14*5, 3kolo 
— —, Przemyśl — , Tarnów +14*8, *Towv Zagórz
+ 11-8, Kraków +14*0, Praga + 11*8, V odeń + 10  0, 
Semmering +*—, Bud-pes +14*2, la chi —*— Biva 
— , Tryest +15*2, Oelzjusza,

Z całego świata.
(Doniesieni* telegraficzne.)

Wiedeń 7 maja. We wczorajszych wy­
borach do rady miejskiej z 2 ciała wyborczego 
wybrano w 20 dzielnicach samych kandydatów 
antysemickich. Dotąd w pierwszej i 19 dzielnicy 
wychodzili z wyboru niemieoko-postępowi.

Wiedeń 7 maja. W auli na politechnice 
przyszło dziś w południe do ponownego starcia 
między studentami narodowymi, a katolickimi. 
Tych z auli wyparto. Rektor zagroził demon­
strantom ogólnym zakazem noszenia „barw" 
i zapowiedział ostre zarządzenia.

Odessa 7 maja. (Tel. pryw.) Gazety ode- 
skie donoszą, ie  przywieziono tu z Kairo w sta­
nie beznadziejnym J.(?) P. hr. Potockiego.

R * y m  7 maja. Dziś przedpołudniem w bar­
dzo uroczysty sposób wręczono na Kapitolu dy­
plom obywatelstwa miasta Rzymu Marconiemu. 
Wieczór wygłosi Marconi na Kapitolu odczyt o 
radiotelegrafie. Na odczyt ten przybędzie król i 
królowa.

Ruch artystyczno-literacki.
* Opera. Na dragi gościnny występ „Narodo­

wej opery czeskiej w Bemie" daną była wczoraj 
piękna opera Kovarzowicza „Psohlaycy" (Chodo- 
wie), osnuta na tle historycznem; bohaterami jej 
są polscy włościanie, osiadli w Czechach, w okoli­
cy Domażlic, sprowadzeni tam przez księcia Brze- 
tysława I (pierwsza połowa X I wieku), zwanego 
czeskim Achillesem i osadzeni w przesmyku gór­
skim pomiędzy Domażlioami a Nowym Terhem, 
dla obrony granic przed napadami niemieckimi. 
Włościanie ci (Chodowie) mieli znaczne przywileje, 
nadane przez Brzetysława, a na proporcach swoich 
nosili Ohodowie, jako symbol wierności „głow

*
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psa*, stąd czeska nazwa „Psohlaycy*. Libretto 
operowe przedstawia już epokę upadku wolności 
Chodów (1695).

Muzykę napisał Kas. Koyarzowicz, pierwszy 
kapelmistrz „Narodowego Diwadlau w Pradze i 
stworzył wc óle dzieło nader zajmujące. Natural­
nie przeważa tutaj wpływ czeskiej pieśni ludowej; 
gdzieniegdzie tylko kompozytor posługuje się kon- 
wencyonalnymi zwrotuni w melodyi, wogóle zaś 
włościanie tańczą i śpiewają w prawdziwym tonie 
ludowym Tutaj należy pieśń z początku pierwsze- 
gc aktu, pełna poezyi ludowej, sekstet w drugim 
akcie i wspaniała muzyka taneczna pierwszego 
aktu, izdoTbiona pięknym śpiewem chóru włościan. 
Pod piękną melodyę śpiewaną podkłada przeważnie 
kompozytor tematy o iudowem zabarwieniu, będące 
w styczności z ściśle oznaczonymi momentami ca­
łej akcyi i przez swą własność charakteryzującą 
temat taki użyty bywa w charakterze tematów 
przewodnich. Zajmujące barwy orkiestralne daje 
kompozytor w ustępach orkiestralnych, w przy­
grywce do opery, w nastrojowej muzyce przy zmia­
nie 2 aktu i w energicznie malowanej muzyce wo- 
lennej przed sceną w więzieniu (5 odsłona). Ze 
sprytem i skutkiem wprowadza Kovarzowicz w 
archaistyczny ton, panujący na dworze Lamingera 
de Albenreith, francuski romans (za sceną pięknie 
przez pnią E,aenhut śpiewany) i gracyjny menuet 
w ostatniej odsłonie, stosownie do muzyki przy 
końcu 17 wieku. Muzyka ta tworzy doskonały 
kontrast do przeważającego tonu ludowego.

Całość była przeważnie bez zarzutu przez 
gościnną operę czeską wykonaną i zrobiła na słu­
chaczach bardzo korzystne wrażenie. Ze solistów na 
pierwszem miejscu wymienię p. Józefa Vlczka, któ­
rego nader piękny i doniosły organ tenorowy zy­
skał ogólne i słuszne uznanie. Jego gra sceniczna 
i pojęcie roli (Jan Kozina Sladky) miała bardzo 
liczne, artystycznie opracowane i potężne wrażenie, 
robiące chwile. Również na uznanie zasługują pnie 
Leopoldyna Swobodowa, Vjera Piyonka, Alba Eisen- 
but i pp. Komarov, Karesz i A. Piyonka. Dosko­
nałym był chór, który tak w „Sprzedanej narzeczo­
nej11, jakoteź w „Psohlaycy“ , założył na bezstronną 
i szczerą pochwałę; mniej zaś zadowalniającą była 
tym razem orkiestra. (gr.)

* Kodeks prawa politycznego czyli ustawy 
konstytucyjne austryackie 1848—1908, systema­
tycznie zestawił, przełożył i opracował dr. Stani­
sław Starzyński, profesor uniwersytetu lwowsk go. 
Lwów, nakładem K . S. Jakubowskiego 1903. (Str. 
X X ni+1069). Pod tym tytułem pojawiła się 
świeżo obszerna pubiikacya, mogąca oddań nieoce­
nione usługi zarówno młodzieży akademickiej i 
prawnikom zawodów praktycznych, jak wogóle 
każdemu, kto się zajmuje sprawami politycznemi. 
Jestto nietylko pierwsze w naszej literaturze, ale 
w ogólności jedyne w swoim rodzaju dzieło, obej­
mujące całokszte** austryackich ustaw prawno-po* 
litycznych nietylko dziś obowiązujących, ale i daw­
niejszych, a nawet najważniejszych projektów zmian 
konstytucyi, które nigdy ustawą się nie stały. 
Składa się ono k działu historycznego (str. 1—221) 
i działu dogmatycznego (str. 225—1069). Dział 
historyczny obejmuje wszystkie ustawy konstytu­
cyjne i prawno-polityczne rozporządzenia i ob­
wieszczenia z lat 1848—1867: od pism cesarskich 
z 14 marca 1848. wydanych nazajutrz po wybuchu 
rewolucyi w Wiedniu, aż do ustaw z 16 lipca 1867, 
torujących drogę konstytucyi grudniowej, znalazło 
się w nim 71 aktów prawno-politycznych, wszystkie 
konstytucye, ordynacye wyborcze, regulaminy par­
lamentów, proklamacye, manifesty, pisma gabine­
towe, pisma odręczne, patenty zwoławoze, rozporzą­
dzenia ministeryalne i t. d.

Dział dogmatyczny, będący częściowo powtó­
rzeniem pierwszego rozdziału I. tomu Zbioru ustaw 
administracyjnych Piwockiego, (który to rozdział 
opracował przed 4 laty również prof. Starzyski), 
ale powtórzeniem w dwójnasób pomnożonem i aż 
do najnowszych czasów uzupełniouem, podaje w 
w systematycznym układzie ustawy dzisiaj obo­
wiązujące, dodając jednak po każdej z nich usta­
wy dawniejsze przez nią zniesione; w odsyłaczach 
zostawione jest starannie orzecznictwo trybunału 
państwa i trybunału administracyjnego aż po ko­
niec wieku XIX. tj. do SI grudnia 1900, a nie 
brak także wskazówek literackich i objaśnień auto­
ra, dopomagających do zoryentowania się we wza­
jemnym stosnnku poszczególnych ustaw do siebie. 
Układ działu dogmatycznego pozostał w ogólności 
ten sam, jak w wydawnictwie Piwockiego: 1) Mo­
narcha austro-węgierski i prawo następstwa na 
tron, 2) Stosunek Austryi do Węgier, 8) Wewnę­
trzne prawa polityczne austryackie, tj.: a) uładza 
ustawodawcza, b) władza rządowa i wykonawcza,
c) władza sędziowska, d) obywatele państwa, e) 
rękojmie konstytucyjne, 4) Prawo polityczne kra­
jowe galicyjskie.

W dziale pierwszym znalazła się między in 
nemi, jako nowość głośna w swoim czasie dekla- 
racya arcyks. Franciszka Ferdynanda, dotycząca 
prawa następstwa jego dzieci; w dziale drugim 
wszystkie ustawy, prowizorya ugodowe i kwotowe 
od roku 1867—1901; w dziale trzecim cz. I. obok 
wszystkich ustaw wyborczych także dwa akty po­
lityczne dotąd w żadnym zbiorze nie drukowane, 
mianowicie projekt reformy konstytucyi w kierun­
ku rozszerzenia kompetencyi sejmów krajowych, 
wniesiony prz: z ministerstwo hr. Hohenwarta z r. 
1871, tudzież tzw. Lez Falkenhayn i jej odwoła­
nie; w dziale III. cz. 2, między innemi skreślenie 
zakresu działania ministra dla Galicyi; w dziale 
czwartym wreszcie dawne statuty krajowe z roku 
1850 i 1860, a uadewszjstko tak zwana rezolneya 
Sejmu galicyjskiego w całości, a mianowicie: a) 
uchwała sejmowa z 24 września 1868, b) wnioski 
Ziemiałkowskiego, Grocholskiego i Zyblikiewicz 
w Radzie państwa, c) ministerstwa hr. Hohenwar­
ta projekt rozszerzenia praw Sejmu galicyjskiego i 
przyznania Galicyi po części odrębnego stanowiska,
d) wnioski komisyi Izby posłów w tej sprawie.

* P. Bogucki na scenie rosyjskiej. Znany
publicr lości naszej śpiewak opery lwowskiej p. S. 
joogucki został zaangażowany do opery  ̂teatru 
Maryjsfeiego. Pierwszy raz wystąpił z wielkiem 
powodzeniem w „Demonie" Rubinsteina. P. Bogucki 
śpiewa po rosyjsku.

* Drugi koncert kompozytorski Lsoncavalla
jest zarazem i ostatnim z szeregu koncertów, urzą­
dzonych w Filharmonii w sezonie obecnym r. 
1902|1908, Odbędzie się on w sobotę przy współ­
udziale tych samych sil które biorą udział w kon­
cercie dzisiejszym, lecz z programem zupełnie zmie­
nionym. Między innymi utworami, w/konane zosta­
ną dwie, we Lwowie jeszcze nieznane suity: „con- 
„ienu-“ i „_eapolitańska“, a nadto pozna publicz­
ność Leoncavalla jako symfonika, usłyszy bowiem 
prześliczny jego poemat symfoniczny „Serafitns- 
Serafita“, napisany na tle studyum Balzaca.

R e p e r tu a r  lw «*i ego teatrm  m ie jsk iego .
W piątek „Markiz de Priola" Lavidana.
W  sobotą po raz I-szy „W noo lipcową", utwór 

sceniczny w 8 odsłonach przez Bolesława Gorczyńskiego.
W  niedzielę popoł. „Piękna z Nowego Yorku".
W niedzielę wieczór „Mieszczanie" Gorkiego.
W poniedziałek „W  noc lincową" Gorczyńskiego.

H e p e r tu a r  t e a t r u  k ra k o w sk ie g o .
W  niedzielę d. 10 b. m. orkiestra Filharmonii wy­

jeżdża do Krakowa, gdzie rozpoczyna sezon operowy w 
d. 15 maja.

R e p e r tu a r  F U k a rm o a n  lw ow ski »|.
W  sobotę 9 m aja wielki konoert kompozytorski 

pod osobistą dyrekcyą Leonoayalla ze współudziałem 
W andy Ottównej, Stanisława Orzelskiego i Adama Lu­
dwiga, oraz chóru „Lutni" i  „Chóru akadem ickiej 1,

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Dziś w południe nastąpiłc oddania w ręce 
rządu nabytego od gminy m. Krakowa gruntu pod 
budowę gmachu studyum rolniczego, przy ul. Czy­
stej i Żabiej, gruntu o powie- zchni 2.000 kwadra­
towych sążni. Odebrał grunt reprezentant rządu 
st. radca budownictwa rządowego p. Józel Sare. 
Ze strony gminy obecni byli przy tern radny miej­
ski Beringer, dyrektor budownictwa miejskiego 
Wd< wiszewski, inspektor ekonomatu miejskiego 
Kub kowski.

Z W A B S Z A W T .
(Poestą).

— O następującej okrutnej zbrodni praskich 
kultartr&gerów donoszą z Rypina do Kur. warss. 
„Do majątku Słoszewy, położonego w Prusach, 
nad granicą, stanowiącego własność b. rotmistrza 
wojska pruskiego, Wejseaermela, przybył na robo­
tę od nas, nieznany dotąd z nazwiska człowiek, 
pochodzący podobno z powiatu rypińskiego. Czło­
wiekowi temu dano jakąś robotę w podwórzu, któ­
rej wykonać nie potrafił. Wtedy rządca mąjątku 
Słoszewy, Ludwik Bade, przy pomocy swoich trzech 
parobków, zbił do krwi owego robotnika. Atoli na 
na tern nie ograniczył się Bade. Postanowił on 
wygn&ó z kraju „bojaźni Bożej i dobrych obycza­
jów11 robotnika polskiego. Aby to urzeozywistnió, 
Bade przy pomocy trzech parobków przyprowadził 
w dniu 27 kwietnia w południe pobitego i okrwa­
wionego robotnika nad pograniczną rzekę Drwęcę 
i rozkazał mu przepłynąć wpław rzekę. Gdy po­
bity robotnik z płaczem prosił o miłosierdzie swo­
ich katów, tłómacząe się, że pływać nie umie, 
rządca Bade zawołał pracujących z naszej strony 
na tratwie robotników, ażeby przewieźli na swoją 
stronę skażonego na ekstradykcyę delikwent? Gdy 
jednak stojący na posterunku żołnierz straży po­
granicznej nie zezwolił na przejazd tratwy na stro­
nę pruską, Bade chcąc wykonaó zamiar wyrzuce­
nia nienawistnego robotnika polskiego, zmusił go 
groźbą do rozebrania się i wejścia dowody. Brzeg 
w owem miejscu był spadzisty i rzeka bardzo głę­
boka, tak, źe człowiek ten natychmiast zaczął to­
nąć.' Cztery razy wydobywał się na powierzchnię, 
wreszcie utonął w nurtach Drwęcy.

Z jednej strony przypatrywali się temu wstrę­
tnemu widokowi: Ludwik Bade i trzej jego parob­
cy, a z naszej strony ludzie, pracujący przy tra­
twie i właściciel majątku Bolesławiec, pan Mazo­
wiecki.

Stali niestety bezradnie, bo nie mając pod 
ręką łodzi, nie mogli dać ratunku tonącemu. — 
Stojący na posterunku żołnierz kordonu Ławy za­
alarmował zaraz swego dowódcę, porucznika Kno- 
ringa, który przybył zaraz na miejsoe. Wszelkie 
jednak środki w celu choćby odszukania ciała to- 
pieloa, były bezskuteczne. Może trup wypłynie da­
lej, na brzeg niemiecki, z niemą skargą na ustach 
na zaciekłość teutońską... Śledztwo w tej sprawie 
prowadzi naczelnik straży ziemskiej, podpułkownik 
AIfiorowu.

— Śp. J e r ' zapisał na fundusz żelazny 
kasy wsparć i pożyczek dla literatów polskich w 
Warszawie 1O00 rubli oraz na rzeoz wydziału po­
grzebowego przy warszawskim zborze ewangelicko- 
augsburskim 500 rubli.

Telegramy i telefonematy.
B oeh  an tłlydow skl w K ijo w ie.

K lJ ó w , 7 maja. Emigracya ztąd żydów, 
jaka się od niedawna rozpoczęła, ustała. Podobno 
wyjechało kilka tysięcy rodzin uboższych, prze­
ważnie kobiet i dzieci. Zamożniejsi zamieszkali 
w hotelach. Zatrważające wiefci ucichły.

Sejm  w ęgierski.
Budapeszt 7 maja. Na wczorajszem po­

siedzeniu sejmu węgierskiego w dalszym ciągu 
dyskusyi nad sprawozdaniem prezesa gabinetu o 
stanie „ex lex* przyszło kilkakrotnie do burzli­
wych scen.

Prezydent hr. Apponyi zaproponował w 
końcu, aby we czwartek Izba obradowała nad 
kilku sprawami odnoszącemi się do nietykalności 
poselskiej.

Poseł Ballady (ze stronnictwa rządowego) 
wniósł, aby w czwartek obradować w dalszym 
ciągu nad prowizoryum budżetowem.

Opozycya rozpoczęła dłuższą formalną dys 
kusyę, aby przeszkodzić głosowaniu nad wnio­
skiem Balladyego i domagał się zarządzenia taj­
nego posiedzenia, czemu prezydent chciał zadosyć 
uczynić.

W  tem powstaje ogromna wrzawa, ponie­
waż p. Kubik (z partyi Kossutha) obraził partyę 
rządową, wołając do niej: „Jesteście nędznymi 
ludźmi, bylibyście w stańie własną ojczyznę 
sprzedać11.

Partya rządowa domaga się w stanowczy 
sposób wykluczenia Kubika, prezydent przywo­
łuje go do porządku.

Opozycya domaga się ponownie tajnego po­
siedzenia, aby uzasadnić swą nieufność do Ap- 
ponyi’ego.

Wiceprezydent Daniel obejmuje przewodni­
ctwo i zarządza tajne posiedzenie, które miało 
przebieg także bardzo burzliwy.

Poseł Polonyi uzasadniał brak zaufania do 
Apponyiego, ponieważ ten idzie ręka w rękę 
z Szellem.

Poseł Beoety zarzucał prezydentowi Izby 
bezradność, a rządowi używanie gwałtów, by u- 
trżymać się u steru.

Przemawiał Ugron, poczem prezes gabinetu 
Szell odpierał zarzuty opozycji.

Kubik oświadczył, że akty gwałtu, których 
dopuszcza się Apponyi na spółkę z Szellem, tak 
go (t. j .  mówcę) rozgoryczyły, że stracił równo- 
wagę.

Wicepr. Daniel zamyka tajne, a otwiera 
jawne posiedzenie.

Kubik przeprasza izbę za wyrażenia, wy­
powiedziane w uniesieniu, nad któremi ubolewa.

Izba uchwaliła prowadzić na dzisiejszem 
posiedzeniu w dalszym ciągu obrady nad prow.- 
zoryura budżetowem, a w piątek dokonać wybo­
ru deputacyi kwotowej.

B u d a p e a a t  7 maja. Stronnictwo Kossu­
tha uchwaliło wczoraj wieczór na poufnej konfe-

rencyi, by sprawozdanie prezydenta ministrów 
Szella o stanie ex lent nadal w jak najszerszych 
ramach czynić przedmiotem dyskusyi w parla­
mencie.

Bndapeust 7 maja. W izbie posłów sej­
mu węgierskiego zaprotestował dziś prezydent 
Apponyi przeciw atakom opozycyi na prezydyum, 
co do wczorajszego projektu zmiany porządku 
dziennego. Prezydent — powiedział — nie stoi 
na służbie poszczególnych politycznych tendencyj 
i odpiera stanowczo zarzut, jakoby prezydyum 
szło ręka w rękę z rządem.

Izba przeszła do dalszej dyskusyi nad spra­
wozdaniem prezydenta ministrów o stanie ex lez.

M acedonia.
Sofia 7 maja. Dzienniki tutejsze podał] 

alarmującą pogłoskę, jakoby na wczorajszej radzie 
ministeryalnsj w Konstantynopolu postanowiono 
wojnę. W kołach jednak urzędowych do tej po­
głoski nie przywiązują wagi.

Stambuł 7 maja. Do Salonik przybyły — 
prócz dwu włoskich okrętów — jeszcze dalsze 
cztery. Panuje zupełny spokój. Angielskie okręty 
stoją w jednym z niedalekich portów, by ewen­
tualnie użyczyć ochrony swym poddanym. Angli­
cy zachowują szczególną rezerwę, zdaje się skut­
kiem tego, że osiągnęli żądane cd dawna konce- 
sye i ulgi w sprawie kolei śmyrna-Aisin.

Petersburg 7 maja. Notaoje Wremia 
oświadcza, że pojawienie się flot w Salonice nie 
ma wcale znaczenia demonstracyjnego. Również 
pojawienia się tam floty włoskiej nie oznacza zu­
pełnie jakiegoś nowego ugrupowania się mocarstw. 
Owszem, jak dotychczas, tak i nadal. Rosya i 
Austro-Węgry zachowają stanowisko przewodnie 
i nalegać będą na przeprowadzenie reform. Wło­
chy, przez wysłanie swej floty do Saloniki, chciały 
jedynie okazać, że nie pozostają w tym względzie 
w tyle poza tamtemi mocarstwami.

Konstantynopol 7 maja. Sułtan wsku­
tek zajść w Salonikach osoLiście apelował do ks. 
Ferdynanda bułgarskiego, aby rząd bułgarski ener­
giczniej niż dotąd wystąpił przeciw komitetom 
macedońskim, których agitacyj ogniskiem bezwa­
runkowo zdaje się być Bułgarya.

Konstantynopol 7 maja. (Tel. pry w. 
Lada dzień oczekują odpowiedzi bułgarskiej na 
notę turecką. Sądzą, że Bułgarzy odrzucą wszeiką 
odpowiedzialność za zamachy i podniosą przeciw 
Turcyi zarzu , że granic pań dwa dostatecznie nie 
ubezpieczyła.

Wiedeń 7 maja. (Tel. pryw.) Do N . Fr. 
Presse donoszą z Salonik, że uwięziono jednego 
ze sprawców ostatniego zamachu nazwiskiem 
Petro Bogdan, który wyjawił cały plan zama­
chu. Do spisku należało 9 członków, z których 
7 przybyło z Koprili a 2 z Sofii. Plan zamachu 
—zeznaje Bogdan — różnił się od wykonania 
i miał być później przeprowadzony. Z powodu 
zaszłych okoliczności, spiskowcy postanowili za­
mach przyspieszyć. Siedmiu zginęło — powiada 
Bogdan — jego uwięziono; jeden z sp.skowców 
znikł hez śladu. Znaleziono przy aresztowanym 
Bogdanie list szyfrowany, z którego wynika, że 
liczba spiskowców w aosiła istotnie tylko dzie­
więć osób.

Stan w yjątkow y w K roacyi.
Budapeszt 7 maja. Wedle tutejszych 

dzienników położenie w Kroacyi ma być nad­
zwyczaj groźne. Pesti Naplo twierdzi, że Węgrzy 
w Kroacyi nie są pewni życia i mienia.

Stanisławów 7 maja (Telegram pry­
watny). Podczas wyjazdu pociągu mieszanego 
nr. 363 w dniu dzisiejszym wykoleił się jeden 
wóz towarowy, w skutek złego ustawienia zwro­
tnicy.

Zarówno z podróżnych, jak i z personalu 
kolejowego nikt nie doznał obrażeń ciele­
snych. Z powodu tego wypadu spóźnił się 
wspomniany pociąg o 37 minut. Dochodzenie 
wdrożono.

Praga 7 maja. Brzeznowski pisze w Na- 
rodnych Listach, że poda w dalszym ciągu na­
zwiska tych kupców czeskich, którzy podczas 
spisu ludności uznali język niemiecki jaka sm- 
gąngssprache.

Berlin  7 maja. (Telegram pryw.) Yossi- 
8che Ztg. donosi, że kardynała Rampollę, gdy 
z Watykanu jechał w odwiedziny do cesarza 
Wilhelma, tłum wygwizdał i powóz obrzucił ka­
mieniami. Rampolla jest znienawidzony w Rzy­
mie, ponieważ uważają go za reprezentanta poli­
tyki, skierowanej przeciw państwu włoskiemu.

Paryż 7 maja. Prezydent Loubet p rzyją 
wczoraj popołudniu ks. Ferdynanda bułgarskiego.

U^m l K l lm a r  7 maja. Prezydet Loubet 
przybył tu dziś przed południem powitany na 
dworcu przez naczelników władz.

Madryt 7 maja. Reraldo zaprzecza po­
głoskom o zamordowaniu pretendenta Buhamary 
w Melilli.

Rozm aitości.
Si Podróże monarchów. Pomimo, iż wszystkia 

pałace króla Edwarda VII są umeblowane i zaopa­
trzone we wszystko, co potrzebne do królewskiego 
komfortu, istnieje jednak przeszło setka przedmio­
tów do codziennego użytku, które król angielski 
bierze z sobą, gdziekolwiek się ndaj'e; ztąd wyni­
ka, że przenosiny są zawsze ważną sprawą w o- 
czach urzędników Windsorskich. W warsztacie 
zamka cieśle robią paki, a służba królewska pod 
dozorem odpowiedzialnego inspektora paknje do 
nich potrzebne przedmioty. Każda rzecz jest nume­
rowaną i na każdej skrzyni musi być przyłożona 
pieczęć, oraz lista z numerami zawartych sprzę­
tów. W ten sposób nikt obcy nie może odkryć, w 
jakiej pace umieszczono kosztowności.

Król Edward bardzo jest systematyczny i nie­
kiedy sam przypatruje się pakowania. Ile razy 
przenosi Bię z jednej rezydency do drugiej, bierze 
ze sobą małe biurka, stoliki, pulpity itd., zawiera­
jące prywatne jego papiery, również ulubione ka­
łamarze, rączki do piór i inne drobiazgi, które 
chętnie widzi koło sieł*B. Prócz '^eo srebra .i por­

celany wartośoi kilka tysięcy funtów, przeznaczone 
na obiadowe przyjęcia, towarzyszą każdym przeno­
sinom ; wszystko musi być bardzo dokładnie za­
pakowane, szczególniej gdy zważymy, źe niektóre 
sztoki porcelanowe warte są po 50 funtów (1250 
koron).|

Fant-izyą króla Edwarda jest kolekcyonowa- 
nie lcsek i zbiór jego przechodzi tysiące okazów; 
z tych najmniej sześćdziesiąt zabiera zwykle ze 
sobą. Inni monarchowie także bardzo są przy­
wiązani do przedmiotów, otaczających ich osoby. 
Cesarz Wilhelm nie rozdziela się nawet z obrazami 
i drobiazgami, zapełniającymi jego gabinet w Pocz­
damie. Wszystko to mosi mu towarzyszyć, £.dzie 
się tylko ruszy, a tak wszystko jest zapakowane i 
rozpakowane, źe komnata monarchy nigdy nie jest 
w nieładzie. — Inni panujący mają też podobne 
zachcianki, n. p. król belgijski nie może usnąć 
w nie swoim łóżka. Najbardziej uciążliwe są prze­
jazdy cara; przeprowadzenie cię z pałacu Zimowe­
go do Liwadyi wymaga szczególnych przygotowań 
i z powoda tego rzadko się odbywa. Całe ume­
blowanie ze wszystkich pokojów, z bardzo małym 
wyjątkien , przenosi się wraz z rodziną c lai &ą, 
uawet znaczna część biblioteki, składająoej się z
80.000 tomów, odbywa tę samą podróż. Zabawki 
dziecinne i wszystko, co się znajduje w aparta­
mencie dzieci, towarzyszą małym właścicielkom 
choćby tylko na kilkodniowy pobyt.

Si Dobroczynna królowa. Taką jest Ameba, 
królowa portugalska. Codzień rano można ją  zoba­
czyć w zupełnie skromnej sukni, odwiedzającą nie- 
szczęśbwych albo stworzony przez nią i utrzymy­
wany z własnych funduszów zakład, w którym 
znajduje pielęgnację i żywność dwieście dzieci 
dziennie. Królowa Amelia stworzyła także „Pomoc 
narodową dla tuberkulicznych", dzieło olbrzymiego 
ipołecznego znaczenia, które rozciąga swoje dobro­

dziejstwa na całą Portugalię w postaci sanatoriów, 
przytułków, szpitali i bezpłatnych aptek. Spełniając 
te miłosierne uczynki, wydaje się królowa jeszcze 
majestateczniejszą, jak w c Jej dworu swego świet­
ności, jeżeli pod wyrazem „majestatycznośó" rozu­
mieć będziemy to, eo nakazuje szacunek. Ale jej 
królewska mośó w jednym i drugim wypadku, w 
pałacu i u biedaków, umie być skromną i kazać 
się kochać.

Dział rolniczy.
a  Tow. rybackie. Krajowe towarzystwo ryba­

ckie odbyło wczoraj w Krakowie walne zgroma­
dzenie pod przewodnictwem prezesa dra Wilkosza. 
Na zebraniu tem był delegat wydziału krajowego, 
inżynier Rozwadowski. Zgromadzenie zamianowało 
przez aklamacyę członkiem honorowym towarzy­
stwa jego wiceprezesa prof. Józefa Rozwadowskie­
go. Przyjęto następnie sprawozdanie z czynności 
towarzystwa za rok ibiegły i udzielono wydziało­
wi absolutoryum. Towarzystwo w ciągu roku ze­
szłego wpuściło do rzek i wód krajowych 2,855.440 
sztnk różnego narybku i raków. Zarybianie rzek 
sandaczem wydaje znakomite wyniki. Nastąpiły 
wybory. Zgromadzenie jednogłośnie i przez akla­
macyę wybrało prezesem ponownie dra Wilkosza, 
wiceprezesem prof. dra Rozwadowskiego, a do wy­
działu prof. Kajetana Kosińskiego i dra Jana 
Zdania.

a Ankieta chmlelarska. Na wczorajszem po­
siedzeniu ankiety w sprawie ustawowego uregulo­
wania ochrony chmielu w Wiedniu eksperci gali- 
cyjscy Kozłowski, Frommel i Rittel oświadczyb 
się stanowczo przeciw obligatoryjnemu ogłoszeniu 
proweniencji chmielą, a pos. Abrahamowicz wyra­
ził powątpiewanie, aby ogłoszenie tej ustawy mo­
gło spowodować polepszenie cen.

Z rynków  towarowych.
B a n k  ro ln iczy  we Lw ow ie dnia 7 maja

Jeny aa 50 kilogramów loco Lwów W aluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7'90 do 8'10, ps-onioa nowa 7’75 do 
8*20, żyto gotowe 6 20 do 8*40, na term. 6*20 do 6*80, 
owies obroezny got. 5*90 do 6-25, na term. 5*80 do 6*00, 
jęczmień past. 5*25 do 5*75, jęczmień browarny 6*— 
do 825, *~jak nowy 9*95 do 9*60, lnianka 9*— do 
9*25, grooh pastewny 5*75 do 8*25, groch do gotowania 
7*50 do 10 00, wyka 4*50 do 5*75, bobik 5*50 do 5*75, 
hreozka 675 do 7 25, kukurudza nowa 5'50 do 6*80, stara
0 — do *0—, chmiel za 56 kilo —*— do —*—. konie- ~na 
cLjrwona 65*— do 85*—, biała 50*— do 85'—, szwedzka 
60*— do 90"—, tymotka 82*— do 88*—

Spirytus looo za 50 lit. gotowy 17'10 do 17*25, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 970  do 9*80

W  zbożu u* losobieni i niezmienne. Ceny przewa­
żnie lokalne, jedynie co d j  spirytusu i rzepaku tenden- 
oya stała.

W l e d e i '  dnia 7 maja. K urs w kor. i  po 60 
klgr. Notowano: pszenica cisańska 8*85 do 8*80, żyto 
słowackie 7120 do 7*40, jęocmień morawski 7*25 do 8-10,
1 uradza węgierska 6*80 do 7*—, owżcb węgierski 6*80 
do 6*95, rzepak 12*— do 12*50, rsepak na sierpień- 
wrze-ien —*—, olej rzepakowy na styoaeń-kwieoień 
—•— do — .

Stan powietrza: pięknie.
B u d l ip e u t  dnia 7 maja. Kurs w koronach i po 

50 klgr. Notowano pszenicę na kwieoiań 0-— do 0'—, 
na maj 7*61 do 7*68, na październik 7*43 do 7*44, żyto 
na kwiecień 0'— do 0*—, na październik 6*52 do 6*58, 
owies na maj 6*03, do 6*04, na jiażdsiernik 5*60 do 
5*6i, Kokurodea na maj 8*49 do 8-50, kukurudza na li­
piec 6*48 do 6*50, rzepak na sierp'eń 12*50 do 12*60.

Oferty na psaenioę: mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: piękna

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

K n tb 6 w 5 maja.
Przy sprzyjającej pogodzie stan zasiewów inow u 

się poprawił, a właści ele zboża nie przewidując w bli ■ 
skiej i rzyszłoćoi dalszej zwyżki, staraja się o wyzbycie 
zapasów. Wobeo tego usiłowania konsumentów, ażeby 
ceuy obniżyć, zyskały ponarcie i  dlatego na targu  dzi­
siejszym — który zr» stą przeszedł tym  razem śladem 
innych targów, rynków zbożowyoh — oeny pszenicy i 
żyta obniżyły się o 5 do 10 hah Pokup na jęozmień i 
owies był także słaby.

Płacono: psaenioę nową od 8*10 do 8*50 i o i 
czerw, od 8*— do 8*40 kor., żółtą od 8*— do 8'40 ko­
ron, żyto kraj. 6'90 do 7*30 k., jęczmień browar, od 6*70 
do 7*15 koron, na kaszę od 5*80 do 6*26 koron, owieu 
6*— do 6*50 koron, rzepak od —*— do —*— koron, ko- 
t ioz czerwony —*— do —*— koron, biały —*— do —* — 
’ oron, kukurudza —*— koron, wszystko za 50 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysł

Dział ekonomiczny.
/? Dyrekcyą kolei państwowej ogłasza ruch 

towarowy pomiędzy Illowo trausito a Gabcyą i 
Bukowiną przez Granicę-Warszawę. — Z dniem 
1 czerwca wchodzi w życie dodatek I  do taryfy 
łla przewozu zboża, owooów strączkowych, nasion 
olejnych, wyrobów młynarskich, grysn i makuchów, 
ważnej od dnia 1 grudnia 1901.

§ Regulacya Pełtwi. w sali ratuszowej we 
Lwowie wobec dość licznego grona radnych mia­
sta, miał wczoraj ciekawy wykład starszy inżynier 
p. Wierzbicki o regulacyi Pełtwi o l Lwowa do 
jej njścia do Bogu. Na piania szczegółowym i spe 
cyalnych mapach przedstawił prelegent projekt re­
gulacyi tak pogardzanej, a tyle w sobie natural­
nych skarbów mieszczącej, naszej, niewonnej Peł- 
twi. Dośó powiedzieć, źe według analizy chemie

nej, treść nawozowa, w wodzie pełtewnej zawarta, 
przedstawia pokaźną sumę wyżej miliona koron 
rocznie. Według projektu, należałoby ująć samą 
rzekę w karby, aby dzikimi wylewami nie psuła i 
nie niszczyła grantów nadbrzeżnych, a natomiast 
przez uregulowanie: systemy śluz, kanałów, grobel 
i basenów, nawodniała racyonalnie i nawoziła są­
siednie nieużytki i grunta mało dziś urodzajne, a 
tem samem podnosiła w okolicy Lwowa wartość 
ziemi, służącej pod nprawę ogrodowin, najlepiej się 
rolnikom i gospodarzom opłacających. Projekt re­
gulowania poczyna się od tego punktu, gdzie się 
kończy zasklepienie Pełtwi tre Lwowie, obejmuje 
w sobie cały szereg śluz, objektów i akweduktów 
w ten sposób, że gdyby naszą Pełtewkę także 
wzięto w system kanałów w Galicyi budować się 
mających, mielibyśmy z niej wielce niepośledni 
pożytek. Według projektu, oddane by było lepszej 
kulturze do 3.700 hektarów ziemi. Koszta reguła- 
cyi, nawodnienia i obszalowania, wynosiłyby we­
dług projektu około 6,000.000 koron. Ze względu 
jednak, że w 35 gminach podniosłaby się wieloe 
wartość jjrttntu i wydatnośó uprawy, wart jest 
projeict dokładnej rozwagi. Koszta byłyby oczywi­
ście repartowane między państwo, kraj i strony in­
teresowane. Prelegentowi podziękowano za wykład 
oklaskami.

§ Roawiazanle Tow. „Ropa*. Stow. 
producentów wosku ziemnego „Ropa“ odbyło 
wczoraj we Lwowie walne zgromadzenie. Towa­
rzystwo to z ograniczoną porękę, założono w r. 
1898 w styczniu w tym celu, ażeby wosk ziemny 
produkowany przez członków tego tow., wprowa­
dzać na targ o ile projekt ten nie będzie przera­
biany we własnych rafineryach dotyczących] pro­
ducentów. Kiedy w roku ubiegłym nastąpił w Bo­
rysławiu niespodziewany wzrost produkcji wosku 
ziemnego tow. „Ropau, które ten zalew wosku 
ziemnego zastał nieprzygotowane, nie mogło już 
przedsięwziąść odpowiednich środków celem 
zużytkowania całej produkcji wosku ziemnego, a 
to tem mniej, ponieważ z biegiem czasu większa 
część producentów nie przystąpiła do „Kopy*, 
ale na własną rękę sprzedawała swój towar

W statutach „Ropy“ znajduje się klavtula, 
że każdy członek musi bez wymówienia w prze­
ciągu 5 lat przekazać wyłączną sprzedaż Tow. 
„Ropie“. Pięcioletni ten termin upływa obecnie 
i już przed dwoma miesiącami znaczna liczba 
członków „Ropyu wypowiedziała swe zobowiąza­
nia tak, że na wczorajszem zebraniu walnem 
przewodniczący zapowiedział, iż w dniu 14 maja 
na nowem walnem zebraniu będzie przedstawiony 
wniosek rozwiązania towarzystwa.

Na miejsce „Ropyu ma powstać spółka 
akcyjna z temi samemi zadaniami. W sprawie 
stworzenia spółki akcyjnej między wybitnymi 
producentami nastąpiło podobno w zasadzie po­
rozumienie, dotychczas jednakże nie porozumiano 
się jeszcze w szczegółach. Z istoty rzeczy wy­
nika, że np. t. zw. czyści producenci, którzy nie 
mają udziału w rafineryach, mają do pewnegc 
stopnia interes” sprzeczne z interesami tak zw. 
producentów rafineryjnych, to znaczy takich, 
którzy produkcję swego wosku ziemnego prze­
rabiają sami w cało ci albo częściowo na rafi 
nadę. W kołach interesowanych panuje atoli 
mniemanie, że uda się znaleźć formy, na moc/ 
których producenci Ł z w. czyści otrzymają głos 
w sprawie prowadzenia tej spółki akcyjnej tak, 
że będą mogli po części zastępować swe od­
mienne interesy. W każdym razie niedługo roz­
strzygnie się, ozy nowa spółka akcyjna wejdzie 
w życie.

Na rynkach wosku ziemnego nastąpiło 
tymczasem uspokojenie tak, że np. cena za wosk 
ziemny borysławski, która w czasach najmięk­
szego spadku zeszła do 1 kor. 50 hal., obecnie 
podskoczyła na 3 kor. 25 hal.

Z rynków  pieniężnych.
W ied eń  dnia 7 maja (TeL „Gaiety Narodo­

wej*). Zamknięcie giełdy o godi 2 minut Su po połud' 
nin. Akcye a astr. s a k i kred. 678*— , w,ęg sokledu kred 
781*50, Anglobonku 274*—, Unioubanku >80*50, Banku 
dla krajów koronnych 413*—, Bnnkreremu 468*50, Bo- 
denoreditu 956 —, Gol. Banku hipot. 540*—, koł u pań­
stwowych 686*—, kolei południowej 50'—, tramwaj a  A 
—*—, B. —*—, kolei Blbenth J  188*--, kolei północnej 
55 60, kolei eserniowieokiej —*—, alpiny 339*—, Biina 
Maran • a 481*—, pi wiego towar*, żel. 1665*—, fabryki 
broni 846*—, tureokie tytoniowe 844*50, oblig. węg ia* 
demnia. 99*25, renta majowa 100*75, aostr. renta koro­
nowa 101*— węg. renta koronowa 99'50, 56-let. listy tow. 
kredyt, siemsk. 98*80, 4-procent. listy banka krajowego 
99'—, 47i-prooent. listy banka krajów. 102*45, 4-prooent. 
listy banku hipoteesnego 98*40 4%-proo. listy banka 
bipoteoansgo 101*50, 5-prooant. listy  Danka hipoteesnego 
112'—, 4-prooent. golio. oblig. propinao. 99*95, 4-proc. 
galic. pożyoaka kraj. s r. 1898 93*70 4-procel . p p ij 
oska m. Lwowa 96*85, losy careokie 117*—, marki 117*07, 
ruble 262*75.

P a ry ż  dnia T m ajo . Giełda wieesorna. Trsy pro 
centowa renta 98*80. Męka 84*85.

F r a n k f u r t  dnia 7 maja. Giełda wieesorna. Aa- 
stryaokie kredyty 212*80 Kolej państwowa —*—, A lpi­
ny —*—, Disoonto 190*40. Laura —*—.

B e r lin  dn. 7 moja. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85*4. (podłóg oblicsenia prooentowego), Spi­
rytus —•—, Austryook redyty —*—, Disc. Oomman- 
dit. —*—.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcra uie odpowiada.

Francisaka W ilhelm a
HERBATA PRZECZYSZCZAJĄCA

przez
F B M C 13ZK A  W ILH E LM A

aptekarza, c. i k. nadwornego dostawcy 
W  W e n n k ire h e n , I U h b  Anatrym * w  

jest do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 
S K o ro n  za pakiet. 686

Gdzie ols ma żądaó wprost. Paozka paozŁ =  15 pa­
kietów K . > 4 ,  epłaoese da kaidej etaeyi poczt. 

Auotr.Węg.

Jako znak praw- 
. dsiwo&ci, odbity 

jest na opako­
wania

herb gminy 
Nennkirchen

(dziewięć
kościołów)

Skład we Lwowie w aptece Z. Ruckera.

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 6 maja 1908. 
hr. M. Dunin Borkowski z Mielnicy, hr. W. Da­
nin Borkowski z Tarnopola, hr. J .  Koziebrodzki 
z Wini**— ek, K. Polański ze Starych Brodów, W. 
Barańp z Łukawicy, B. Jocz z Krzywoza, Z. 
Lewakowski z Drohobycza, M. Carów z Pragi, J . 
Trojan z Komar na, A. Kunz z Podwórza. M. 
Śmietana z Kołomyi, J . Jarzymowski z Hłopozyo, 
W. Jankowski z Paryża, M. Puchalska z Dworca, 
A. Klotzer z Breslan.

Pierwsza ki aj. ffabryka 
wyrobów z papieru & W. Niemojowskiego, Lwów,GMACH Hr. SKARBKA, 

(dawne sale sejmowe); 
poleca

Koperty, Papiery listowe, Tutki 
i Bibułki cyparetowe itp.

Do nabycia w sklepie prxy P laea  Ynryaektia l. 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 
na prow incyi.Cenoiki i wzory wysyła si« odwrotni*
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Ko m ani fan tastyczn y  ■ angielskiego.

(Ciąg dalszy).

— Muszę objaśnić — dodał — ie zajmuję 
się badaniami przyrody. Nie mogłem tego za­
meldować wcześniej, bo byłem głodny i zzię­
bnięty.

— Tak?... — zawołała pani Hall ze zdzi­
wieniem, choć nie zupełnie rozumiała, co to 
znaczy.

— W moich kutrach są rozmaite przyrzą­
dy naukowe.

— Te rzeczy są panu potrzebne?
— To też chciałbym je mieć jak najprędzej, 

żeby rozpocząć moje dalsze badania.
— Ma się rozumieć.
— Przyjechałem tutaj do Iping dlatego tyl­

ko, żeby mieć spokój i pracować w samotności 
— mówił kładąc nacisk ,na te słowa. — Nie zno­
szę, żeby mi przeszkadzano w robocie. Przytem

• » ' * ’ llA i r
— pomyślała pani

miałem wypadek...
— Byłam tego pewna 

Hall.
— Zmusza mnie to także do trzymania się

zdała od ludzi. Mam wzrok słaby, a chwilami 
tak mnie oczy bolą, że muszę siedzieć pociemku 
i zamykać się w pokoju. Zdarza się t*> od czasu 
do czasu... Nie teraz na szczęście. Wtedy lada 
szelest, wejście obcej osoby do pokoju drażni 
mnie okropnie. Chcę, żeby to było wiadomem i 
zapamiętanem.

— Dobrze odpowiedziała pani Hall. —■ Je­
śli wolno zapytać...

— Sądzę, że niema już nic więcej do po­
wiedzenia — odrzekł nieznajomy z właściwą so­
bie stanowczością.

Pani Hall zachowała swojej pytania i swoje 
objawy i współczucia do lepszej sposobności.

Po jej wyjściu, nieznajomy stał przy ko­
minku, przyglądając się, jak twierdził potem pau 
Henfrey, naprawie zegara.

Pan Henfrey pracował pod samą lam pą; 
blask jej oświecał jego ręce, kółka i sprężyny, 
pozostawiając w cieniu resztę pokoju. Gdy spoj­
rzał przed siebie, migało mu w oczach.

Ponieważ z natury był ciekawy, więc ro ­
zebrał maszyneryę zegara tylko dlatego, żeby 
dłużej zabawić i nawiązać rozmowę z nu znajo­
mym. Ale ten stał milczący i chłodny, tak chło­
dny, że a t  drażniło to imć pana Henfrey.

Miał on chwilami takie uczucie, jak gdyby 
był sam w pokoju; spoglądał przed siebie i wi­

dział obandażowaną głowę i ciemne okulary. Baz 
spojrzał ciekawie: para oczów i para okularów 
skrzyżowały się z sobą; Henfrey nie mógł wytrzy­
mać „spojrzenia14 tych szkieł i spuścił oczy.

Było mu nierażno. Chciałby,.pogadać... Od 
czego tu zacząć?... Powie, że zima niezwykle 
ostra w tym roku... Miał to być strzał próbny. 
Wycelował.

— Pogoda... — bąknął,
— Czemu pan nie kończysz i nie odejdziesz 

sobie ? — zagadnął go nieznajomy ze śle tłumio­
ną wściekłością. — Masz pan nastawić wskazów­
kę... Chwilka roboty, a pan się z tem guzdrzesz 
i udajesz zajętego. To poprostu szarlatanerya I...

— Zaraz skończę... za minutkę. Zdawało 
mi się...

Jakoż pan Henfrey skończył i odszedł, ale 
był bardzo niezadowolony.

— To nie człowiek, ale jakieś licho! Nie 
pozwala patrzeć na siebie... A jest też na co!... 
— myślał, brodząc wśród śniegu. — Gdyby cię 
poszukiwała pobcya, to i wtedy nie mógłbyś się 
szczelniej owinąć i zabandażować...

Na rogu spotkał Halla, który ożenił się był 
niedawno z właścicielką oberży „Pod Dyliżansem"; 
trudaił się teraz dostawą towarów z Iping do 
stacyi węzłowej w Sidderbridge. Stamtąd też wła­
śnie powracał.

~ — Jaz  się masz, Teddy ? — rzekł do pana 
Henfrey.

—■■■ Zastaniesz ładną niespodziankę w domu 1 
— odparł mu Teddy.

— Qóż tam qo;Yqego? — spytał Hall, zacie­
kawiony.

— Nowy gość do was zawitał. Win­
szuję 1

Tu począł opisywać nieznajomego w słowach 
wymownych.

— Wygląda, jak gdyby się przebrał, albo 
jak gdyby chciał się ukrywać. Ja, coprawda, na 
waszem miejscu, chciałbym też widzieć twarz 
człowieka, którego pod mój dach przyjmuję; ale 
kobiety nie zastanawiają się nad niczem , 
zwłaszcza jak chodzi o nieznajomych. Rozgościł 
się już u was, a nie powiedział nawet swojego 
nazwiska.

— Co też ty mówisz ? — zawołał Hall, który 
miał zrozumienie dość powolne.

— Mówię szczerą wdę — ciągnął dalej 
Teddy. — Wziął pokój na tydzień. Nie będziesz 
mógł pozbyć się go przed tygodniem, choćby to 
był nawet dyabeł we własnej osobie. A jutro 
nadejdą jego pakunki. Ma ich podobno sporo. 
Daj Boże, żeby w pakach było coś więcej, oprócz 
kamieni. Życzę ci tego, Hall.

Opowiedział przy tej sposobności: jak jego

ciotkę w Hastings oszukał jakiś niezua jomy, który 
miał puste kuferki.

Hall był zaniepokojony i przejęty nieu f- 
nością.

— Do widzenia 1 — rzekł — muszę ja w to 
wniknąć.

Teddy poszedł dalej; było mu znacznie lżej 
na sercu.

Zamiast jednak „w to wniknąć14, Hall za 
powrotem został porządnie złajany przez żonę, że 
zadługo bawił w Sidderbridge; na jego nieśmiałe 
pytania o gościa, odburkiwała niechętnie i wy­
mijająco.

Ale ziarno podejrzenia, które Teddy zasiał 
w umyśle pana Hall, kiełkowało w cichości, po­
mimo strachu przed żoną.

To też gdy nieznajomy poszedł spać, co na­
stąpiło o pół do dziesiątej, pan Hall bardzo za­
czepnie wszedł do bawialni, obejrzał meble swo­
jej żony, ażeby pokazać, że on jest tu panem, 
nie zaś ów nieznajomy i ze szczerą pogardą po­
patrzał na jakieś równanie matematyczne, skreślo­
ne na kartce papieru. Idąc ua spoczynek, zalecił 
pani Hall, aby się dobrze przyjrzała pakunkom 
gościa, gdy nazajutrz przyjdą ze stacyi.

(C. d n.)

DROBNE ^GŁOSZENIA
po 3  et. od wyrazu.

Bulion
święty, parą gotowany, przewyborny, 
zniionyon cenach tir . 6 — 6-—, 7-50, dla 
chorych s  zamego drobin 1 dzikiego ptac­
twa .po 10 złr. kilo. — D w ór Łapsayn-

m j.

H EM O R O ID Y  wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad­
miernym opływem krwi ustępują 
przez otycie według wskazó­
wek zawartych w programie 
polskim Maioi I Pigułek Dr. 

Lebet w Paryżu.
W  Krakowie w aptekach PP. 

Wiszniewskiego i  Redyka. W e Lwowie w 
aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego 

i  Ruckera, 3094

W  W S P 'W ir  S S S S S S S S S .

Oo wydzierżawienia
Folwark w  powiecie Zloczowskim. Ob­
szar około 500 morgów urodzajnej roli i 
180 morgów łąk.

Zgłoszenia pod adresem M oeówka, 
poczta H a e i t tw .  901 s

Do sprzedania
M ąfąśek  a le a u k i  B ia ło g ło w y

a  a n t y  l e g ł o t c i a a l ,  powiat Złoczów, 
itacya kolejowa Zborów, obszar przeszło 
I450 morgów z czego łąk około 180, lasu 
400. W  lesie starodrzew dębowy przedsta­
wia znaczny kapitał. Bliższych wyjaśnień
udzieli I w ą d  d ó b r  N osów ka,

9014

Z powodu --------
k ó w  t  u m im n y e h  jest
do sprzedania ■ wolnej rę­
k i młyn parowy pr^y sta­
cyi kolejowej, ossacowsny 
sądownie na 43.000 koron. 
Tenże składa się z 13HP. 
lokomoblU, 3 najnowszych 
kamieni młyńskich, ■ kom­
pletnego urządzenia gtem- 
pów , wraz z wszelkiemi 
przynależytoóciami, można 
go nabyć za 9.000 zł. przy 

korzystnych warunkach 
spłaty. Młyn leży na gra­
nicy galicyjsko - rosyjskiej 
w bardzo pięknej i  żyznej 
okolicy, gdzie nie ma kon- 
knrencyi i cała okolica 
wskazana jest na ten jeden 
młyn, wogóie jest to rejon, 
gdzie rzutny człowiek może 
ponadto wprowadzić w ruch 
niejedną galąż przemysłu. 
Wyjaśnień udziela: Emil 
Żetony, 8telatU na Mora­

wie. 9061

Świeże Szparagi
[ s n a n e j  jakości, kilo począwszy 
od 70 hal., zależnie od grubości, 
wysyła Ogród h a n d l .  1 F a ­
bryka konserwów w Łuby- 
ezy królewskiej, linia kolei 

Lwów Bełżec. 905 9

[Lpr. 561(03.

O g ło sz e n ie  k o n k u rsu .
Prezydyum Magistratu król. stoi. m. Lwowa roz­

pisuje niniejszem konkurs na posadę inżyniera-adjunk- 
ta miejsk. Zakładu wodociągowego w IX. randze etatu 
służby miejskiej, z płacą roczną 2.800 koron, dodat­
kiem aktywalnym 600 koron, i prawem do dwóch
4-leci po 200 koron.

Ubiegający się o tę posadę winni się wykazać 
ukończeniem wydziału budowy maszyn na politechni­
kach austr. lub równorzędnych zakładach zagranicz­
nych, dwoma egzaminami rządowemi, oraz że są oby- 
jwatelami państwa, austryackiego i że nie przekroczyli
40-go roku życia.

Podania należycie udokumentowane należy wno­
sić do Prezydyum Magistratu w terminie do 22 maja
1903 r. 9063

Lwów dnia 5 maja 1903.

L. 16831903.

Konkurs.
Przy Magistracie w Krośnie jest do obsadzenia na razie 

prowizoryczna posada bndowniezego miejskiego z ro­
czną płacą 1.600 koron, z widokiem awansu do 2.000 kor.

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść swe podania 
do tutejszego Magistratu do dnia 2 0  m a j a  1 9 0 3  i do 
takowych dołączyć:

1. metrykę urodzenia;
2. świadectwo moralności i zdrowia ;
3. dowód wymaganej rozporządzeniem Wydziału 

kraj, z dnia 29 maja 1891 nr. 67. Dz u. kr. kwa i iii kacy i ;
4. dowód dotychczasowego zajęcia.

K r o s n o  dnia 1 maja 1903.
B u r m i s t r z .

S A N T A L  N I D Y
r*  MIDY, aptekarza w Paryż1".

U P O W A Ż N I O N E  W  R Ó S S Y I  ś
Esseneyą Santalu zaw arta w  Kapsułkach 

zalecaną je st przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekretnych zam iast kopaiw y i ku- 
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie 
w ydziela ńieprzwydziela nieprzyjemnej woni i 
duszności.

zapobiega

Dla unikuienia fałszerstw  i podrą- 
biań, w ym agać stępia jak  dołączony] M|rwt 
opok w  kolorze czarnym zn a jd u ją c e g o !* "J  
się na każdej kapsułce. —

Skład w  głów nych aptekach.

Ws Lwowie u pp, MikoUsoha, Wewiórskiego, B ełsen , JAuekera i Sklepińakiego.
W Krakowie w aptekach P P . Wiszniewskiego i Redyka. 3C98

Dr. Fryderyka Lengiela
BALSAM BRZOZOWY

Już sam sok roślinny płynący ■ brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399

Jeżeli‘Wieuzorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem , to jeż naz&jatrz rano odpadają prawie aleznaczne 
łupieże ze skóry, która staje się przeto Iśaląoo białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i
nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie p ie g i, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, atfuazeienia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opiseih 
użycia złz. 1*50. Dr. Lengiela mydło bonzoeeowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et.

Do nabycia w każdej więksaej aptece, mianowicie : we Lwowie n Zy­
gmunta Ruckera, w Srakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowoach u 
Goliauowokiego past. Mahl apt., Sokmiadt & Fontin aroguerya; w Tarnopolu 
u Mareyana Krzyżanowskiego; Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 

£  iowsk

I  STUDN1ABSTWOI! g
£ Szym on Małochleb
X 
X
i  
*
*

Ł

egzaminowany i koncesyonowany majster studniarski 
e Lwowie, ulica Gródecka 1. 97

wykonuje we Lwowie i  na p row lney l studnie kopane . 
wiercone zwykłe, tudzież większych rozmiarów dla central­
nych stacyj elektrycznych, browarów, gorzelń, tartaków itp. 
zakładów; uskutecznia otwory wiertnicze od 50 cm. średni­
cy i  niżej, tudzież wszelkie roboty w zakres studniarstwa 
wchodzące, oraz dostarcza pompy wszelkich systemów, po 

najtańszych cenach. 9007

X
u
X
xxx
X
X

—.   -------------  9007
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Aptekarza Thierry’ego (Adolf) LIMITED

mawiana USC fflWOLIOffA
jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przez grun­
towne czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 
szybko gojący, usuwa prsez rozmiękczanie obce ciała 
wszelkiego rodzaju, które się do rany dostały. Pocztą 

franco 2 słoiczki 3 korcu 50 gr.
A ptekarz T h ie rry  (Adoll) LIM ITED w P reg ra - 
dzie pod R ohitseh-Sauerbrann. Dla uniknięcia naśla­
downictwa prosimy zważać na powyższą markę ochron­
ną, która wypaloną jest na każdym słoi«u. 8545

Główny skład dla Galieyi w aptoeo Zygmunta Buokera we Lwowie.

Buch pociągów kolejowych
o T o o tw lą z ia .ją .c ^  z  d n i s m  1-g-o  n a a j a  ię » 0 3  ro lc n ..

(Czas środkowo-europejskl).

POCIĄG
p 0 S p . [ 0 8 0 b

Iprzjrch. o g. 
1-20

2-31

wymiany

znąjduje się

we Lwowie ul. ff agiellońska 3, i p.
w parterze

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

B-30
T T u

K o  L w o w a  a
N a dworzec główny

Iokan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
żnicy, Nowosieliey, Berhomethu, Czudina, Serethu, Radowieo,
Dorny Watry_i Suezawy

6"5« 
7-85 
7-40 
7 45! 
755

810i — 
8-15
8-55:

10-26 
11-16 

1*10 
1-26

1,801 
i-iO

S-80.
3* 141
4-35

5-30] 

5-40| 

5-50 

5 55

8*40i

8-0
825!

9-121 
9-20

9*25
9-35!
9 60

10*00
10-07
10-20

|l0-40
ll'óO ||

r^rg
7 -k

2-151
506

1/UłUJ II «»łj * wuwiw«;
Krakowa (Berlina,'W rocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Nakopanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Orzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Iokan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna, przez Kołomyję (od 31|5 do 8118 
w niedzielę i święta) Kórózmezó (od 1|5 do 30|9 wł.) Brodiny, 
Putny, Suezawy 

Brzuehowic (ad 17|5 do 13|9 włącznie)
*) Sambora, Chyrowa 
Janowa
Lawocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa (od 1/6 do 80J8 włąoznie)
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakopanego 

przez Kraków, Stróża, Orłowa (.115 do 30|9 włącznie), Mozd La- 
boreis (Pesztu)

Bzessowa, Jarosławia, Lubaczowa
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó
Lawocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Kochawiny
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonioza, Sanoka 
Iokan Gaortkowł, Kałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosieliey przez

7n«*VA. WwAniow SapAł.hn. Snp.r.awY

i. Borysławia 
pPodwołocżysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Orzymałowa, Potutor, Zale-j 

szozyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skaty, Kopyoiynieo 
Ickan, Żydaezowa, Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, Czudina, Brodiny 

Suezawy
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, Pragi), Oświęcima, 

Orłowa, Mielca yia Dembioa, 8ambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej
Brzuohowio (od 17|5 do 1S|9 włącznie w niedzielę i święta)— * '  ’  - — « . wia — n i . _____   *

*25

l*50j

2-40

Krakowa
nogo prze* Kraków (od ---------

15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka,do
1519), N.

  f i
Brzuehowic (od 1715 do 1819 włąezme w ni

zdu, 
Sącza,

Pragi), Zakopa- 
Orłowa (od 1/7

Brzuohowio (od lBlSdp dnie powszednie)
,, (Berlina Wroótawia^Wiednia, Karlsbad

>wa,
     ( z r ł ą c z —  . .  —. . . .  — — .  — -  ■ ■ . , — . I

Iokan (Bukaresztu)’, Czortkowa, Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowo-1 
’ sielioy, Dorny W atry, Suozawy 

Janowa (od 1)6 do 3019

Rymanowa, Iwonioza 
ledsielę i święta)

Janowa <.ou a|</ m  w y,,
Pustomyt (od 1|6 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta) II ~
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, U ~  

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
*} Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła  "
Janowa (od 17|5 do 18|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołocaysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyoiynieo, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego, Hnsiatyna 
Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Kochawiny 
*) Lubienia wielkiego (od 16/6 de 16/9 w niedzielę i  święta)

Na d w o n ee  „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkich, Gnymałowa
Podwołoozysk, (Odessy,
Podwołoozysk,
Podwoloezyzk,

Iwania ].
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyoiynieo, Zaleszczyk 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

Z e  L w o w a  d o
Z dńrorea głównego

— IJKrakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
1 Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Oonstaney), Czortkowa, Kórdamezó (od 1/5
O A /r»\ c łA k  XT____ —  n __________i l .  n  1 ^  v '

Sm
Krakowy _ ______

Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, W ^li -.zki, Oświcofu* 
5'50||Brzuohowio (od 17|5 do 13j9 włąeznie codzienn e)

Ickan, (Jass, Bukaresztu), Botuszan, Źydaczowa, Potutor, Kbrbsmezo, 
Nowosielioy, Brodiny, Putny, Dorna Watry (od 1/7 Jo 31/3), 
Suezawy

Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Husiatyna 
Lawocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia
Kratowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Sam iora, Chyrowa, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warsza wy, Pragi, Karlsbadu!, Sanoka, Rymanowa, 

Iwo \ioza, Tarnobrzega, Stróż, Nowega Sącza, Orłowa (ód i 7 do 
15|9), Jasła 

Lawooznego, Chyrowa. Borysławia, Kałusza 
Janowa
•( Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czemiowieo, Delatyna, Potutor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 17|B do 13|9 włąoznie w niedzielę i święta)
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Br>dów, Kopyez/uiec, Zaleszczyk, Hu­

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało wa 
Pustomyt (od 1|0 do 13|9 włąoznie w niedzielę i święta)
Brzuehowic (od 17j5 do 1319 włącznie w niedzi. lę 1 święta)
*) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święta) 
jlokan, Potutor, Kałusza, ^Czortkowa, Zaleszczyk, Wyinioy, Kórosoiezd

, Bukaresztu
Pragi, iarlsbadu), Jasła, Cha- 

n „»| "'w" *~1 Mwuw|(iw.ugV| II łOłZUUał) 11. Sącza, i. ubaczowa
J-wlTuehli (od 15/6 do 30/9 włąoznie), Skolego (od 1/5 do 30/9 wł.). Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Rzeszowa, Lubaczowa 
Brzuohowio (od 15/5 do 15|9 włącznie)
*) bani bora, Chyrowa

_JStanisławowa, Źydaczowa 
I Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy). Chyrowa, Mozo 

Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30|9), Oświęcima 
Janowa (od 17(5 do 13|9 wł. w dnie powsz., od 1|B do 1615 wł. i od 

14/9 do 30/4 włąoznie codziennie)
Lawocznego, (Pezztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuohowio (od 18|5 do 13|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 115 do 81|10 wl.) Chyrowa, Mezó Laborcz (Pesztu) 
Podwołeczysk (lujowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 17|6 do 13|9 wł. w niedzielę i święta)
Ickan, Czortkowa, Zalosiozyk, Delatyna, Wyżny, Kocmania, Nowoeie- 

lioy, Berhomethu, Czudnia, Serethu, Brodiny, Dorny Watry ,8u- 
ezawy

iKrakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyro.1'*., 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/7 do 10/9)

|Podwołoozysk, Brodów, Kopyczymee, Łwauia pustego, Potutor, Skały, 
izozyk, Orz;

■i

8-3S

9.05
915
a i
9*40

10*35
10*40
114

1*55
2-lo!
2-15

030

6-43 
10-57| 

204 -

11-24

Husiatyna Zaleszczyk, Orzymałowa

Z dworcu „Podzamcze*
Podwółoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Łusiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyoiynieo, ZaJes ozyc, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Orzymałowa
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów
'"'odwołoozysk, Kopyezynieo, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz­

czyk, Orzymałowa

*) Waśny i  dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor.
Uwaga. Pora nocna oznaosoną jest ramkami. — Czas środkowoeuropejski jest późniejsze j  30 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 

bilety jazdy: Zwykłe bilety: agenoya dzienników J. 8Ł Sokołowskiego w pasażu Hausmana I. ; 1 7-uiej rano do S-mej godziny wieororcm, zaś zwykłe
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy  illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itpt.- biuro iuiormacyjne kolei pahstwowyoh (ul. Krasickich 1. 5 w po­
dwórza, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i
Z drakami i litografii Pillera i Spółki.


